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K iedy ks. Cafasso um ierał przy kościele św. F ranciszka z Asyżu, Józef 
A llam ano, k tó ry  um iał um iejętn ie kontynuow ać dzieło swojego w uja, był 
jeszcze chłopcem к D orastał on i dojrzew ała jego osobowość ludzka i k a ­
płańska, a w  tym  czasie jaśn ia ła  rów nież w  T urynie ak tyw na św iętość Don 
Bosco, k tó rą  jeszcze w yraziściej m ożna było dostrzec .po jego śm ierci.

Nie m ożna powiedzieć, że był on w  cieniu w ielkiego w ychow aw cy, ale 
ta  w ielkość Don Bosco była dlań pomocą, by m ógł on w  całej pokorze, 
prostocie i m ilczeniu iść swoją drogą.

P raw da, że zaufanie, jak im  darzył go arcybiskup  G astald i już od zaran ia  
jego kap łaństw a, m ianu jąc na jp ierw  ojcem duchow nym  sem inarium , a potem  
rek to rem  san k tu ariu m  K onsolaty, w yraźnie eksponowało go w śród ducho­
w ieństw a, jednak  sym patia i ku lt, jak im  się cieszył Don Bosco nie tylko 
w  T urynie i całej Italii, a dość szybko rów nież w  Europie, ten  b lask  jego 
aureoli zostaw iał nieco w  cieniu postać siostrzeńca Cafasso.

Owszem, m ożna powiedzieć, że w  tym  czasie był on szanow any i kocha­
ny przez tych, k tórzy  .go znali, bo spotykali się z nim , ale w iele innych 
osób z tego okresu, m ało  go znało, a on sam  też nie czekał na śm ierć Don 
Bosco, by zacząć sw oją w łasną drogę.

A llam ano był dyskretny  i bardziej cichy niż założyciel salezjanów , ale 
m iał rów nież cechy 'człowieka czynu. Z innego p unk tu  w idzenia m a on w  so­
bie też coś z zalet M urialdo, a ponadto trzeba  przyznać, że jako dobry o rg a­
n izato r .i człowiek czynu posiada cnoty Don Bosco, bo w  rzeczy sam ej 
u „św iętych T u rynu” była atm osfera rodzinna. K ażdy m a w łasne cechy 
charak te ru , a przy  tym  w iele podobieństw a. P rzede w szystk im  w spólna im 
jest nader rzadka zaleta in te rp re tac ji znaków  czasu oraz um iejętność zro­
zum ienia i zaspokojenia potrzeb współczesnego im  społeczeństwa.

Świętość zawsze na pierwszym' miejscu

P ragnąc naszkicow ać zwięźle sylw etkę duchow ą sługi Bożego Józefa 
A llam ano, m usim y poznać te n  ideał, k tó rem u  on pośw ięcił swoje życie.

W  w iększym  stopniu , niż inne w ielkie postacie duchow ieństw a tu ry ń - 
skiego, jest on spadkobiercą Cafasso. Choć może m niej tęgi od swego w uja  
teolog i nauczyciel, a le  i on podobnież, jak  Cafasso, d a je  pierw szeństw o 
życiu duchow em u o raz szukaniu Boga. Jego droga uśw ięcenia .prowadzi nie 
poprzez służbę i działalność wychowawczą, bo na jp ierw  idzie m u o życie 
w ew nętrzne i ducha m odlitw y i n a  tym  bazuje cała jego działalność.

1 G iuseppe A l l a m a n o  (1851.—1926), rek to r sank tuarium  M atki Bos­
kiej Pocieszenia w  T urynie (w tekście a rty k u łu  nazyw anego „sank tuarium  
K onsolaty”), założył m ęskie (r. 1901) i żeńskie (r. 1910) zgrom adzenie za­
konne zajm ujące się m isjam i zagranicznym i (Istitu to  M issioni Consolata).
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A llam ano czuł p rzede w szystkim  konieczność w łasnego uśw ięcenia i tego 
samego rów nież w ym agał od swoich duchowych synów: „N ajpierw  święci, 
a potem  m isjonarze!”

Tego samego w ym agał od drugich, co od siebie. Nade wszystko pragnął 
zostać św iętym  i nie szczędził żadnego w ysiłku, k tó ry  do tego celu p ro w a­
dził. Nie szukał sukcesów an i rozgłosu, ale jego gorliwość kap łańska zawsze 
znajdow ała sposób i drogę, by się zbliżać do Boga. a mówił o tym  słowami, 
jak ie nie są zbyt zachęcające:

„Nie trzeba zaniedbyw ać pobożności an i w łasnego zjednoczenia z Bo­
giem, a n ie  można rezygnow ać z w łasnego uśw ięcenia po to, by drugich 
pozyskać!”

Ks. Giacomo A lnerione daje piękne św iadectw o, tyczące się św iętości 
A llam ano, podając n iek tóre zdania zaczerpnięte z listu , jaki, być może, był 
p isany przez niego samego, gdy jeszcze był młodym kapłanem :

„Są osoby, jak ie sta ją  się bezużyteczne dla siebie i drugich, bo nie 
dbają o siebie. Ileż to  razy  ja  sam  m usiałem  zam ykać pokój i nie odzywałem  
się. Nie przyjm ow ałem  zaproszeń, naw et do dzieł dobrych, by m ieć czas 
na m odlitw ę i studium .”

M ówił on też do swoich synów: „Czasam i się zam ykam  w  m oim  poko­
ju  i nie reag u ję  na dzw onki”. A ni obowiązki kap łańsk ie, an i podróże, ani 
też kierow nictw o in sty tu tu , nie mogły narazić  na szw ank jego zam iłow ania 
do ciszy i m odlitwy.

Żyje on w  zjednoczeniu z Bogiem, sta ra jąc  się w ypełnić Jego wolę. Czy­
tan ie  P ism a Świętego i m odlitw a są środkam i do uśw ięcenia, ale isto tne dla 
świętości je s t pełnienie woli Bożej. Całym  swoim  życiem daw ał odpowiedź 
Bogu, a szczególnie św iętością tego życia i doskonałością każdej cnoty k a ­
płańskiej. Być kap łanem  znaczyło dla niego: być św iętym . A  św iętym  chciał 
on 'być już od swojej młodości. Nie szukał niczego innego i nie p ragnął in ­
nych rzeczy, bo wiedział, jak a  je st wola Boga.

Pouczenia daw ane m isjonarzom  są nie tylko owocem oczytania, ile r a ­
czej dośw iadczenia oraz cennym  św iadectw em  w łasnego życia, choć przecież 
on sam  nie był na m isjach. Z całą p rosto tą oraz delikatnością uczuć ojcow ­
skich chętn ie w spom inał ten  okres swojego życia, k iedy był w  sem inarium , 
a potem  ojcem  duchow nym  sem inarium  oraz rek to rem  konw ik tu  i s a n k tu ­
arium .

W sam ej rzeczy istrukcje, jakie daw ał, najw ięcej mówią o sylwetce 
duchow ej A llam ano. Mówił on o sobie obojętnie i bez ostentacji, a przecież 
czuje się w  tym  prostym  sposobie bycia dobre serce ojca, co nie ma ta jem nic 
przed synam i.

N iektóre jego energiczne zalecenia m ają  ch a rak te r stanowczego nakazu: 
„Przede w szystkim  trzeba chcieć szczerze, p ragnąc .mocno i  stanowczo, n a ­
w et za cenę każdego w ysiłku i o fiary!” „W arunkiem  bezw zględnie koniecz­
nym  dla w szystkich i to w każdym  czasie, jest pragnienie i w ola uśw ię­
cenia się... Św iętym  zostaje ten, k to  tego chce, a le  nie w ystarcza zwykłe 
pragnienie... Trzeba mieć głód i pragnien ie św iętości — pragnąc jej z taką  
sam ą siłą, jak  zgłodniały pragnie chleba, a spragniony źródła orzeźw iającej 
w ody.”

Te sław a, jakie mówi swoim synom, są św iadectw em  tego, co on sam 
przeżyw ał od młodości, n igdy nie zm niejszając wym agań.

W życiu A llam ano nie ma m om entu  naw rócenia. Jego droga do św iętości 
zaczyna się już w  pierw szych la tach  dzieciństw a, a k ierow ała nim  w tedy 
m atka, k tó rą  kochał serdecznie. Od tego czasu nie m a on zaham ow ań i od­
chyleń.

Nie był jeszcze kapłanem , gdy zabrakło  m atki, ale jego kierow nik iem  
został s try j, ks. Cafasso. W la tach  nauki oraz pod okiem arcybiskupa Ga- 
stald i, k tó ry  go w yśw ięcił na kap łana, ugruntow uje się pow ażna i silna du ­
chowość w ew nętrzna Allamano.
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Rzetelne męskie zaangażowanie
Od mężczyzny w ym aga się przede w szystkim  woli. Oto jego słowa: „Na 

pierw szym  m iejscu wola pełna..., jaka nie staw ia ograniczeń i nie boi się 
wyżyn oraz tego, co zbyt wielkie... Na drugim  miejscu... w ola silna, zdecydo­
w ana i energiczna, wola żelazna... Na trzecim  m iejscu wola w ytrw ała , przy 
pomocy k tó re j n ie  trac i się odw agi.”

Wola to podstaw ow y tem at wszystkich jego pouczeń. Ta m ocna form acja 
duchow a A llam ano przeb ija z szeregu jego w ypowiedzi:

„Nie w ystarczy  być w ezw anym  i nie w ystarczy odpowiedzieć na pow oła­
nie, nie w ystarczy rów nież w stąpić do in sty tu tu , czy naw et udać się na m i­
sje, ale trzeba odpowiedzieć w  pełni, z całą szlachetnością i stanowczością 
na łaskę.”

On jest jasny, stanow czy i zdecydowany. Nie jest chw iejny, nie ma w ą t­
pliwości, nie ofiaruje się połowicznie.

Moim zdaniem  świętość w ym aga rów nież uległości wobec Boga. Bóg bo­
w iem  bierze w  posiadanie i to coraz w ięcej, w ładze człowieka i to w  tak i 
sposób, że każde jego działanie, bardziej niż jego, jest działaniem  Ducha, 
k tó ry  w  nim  żyje.

Ogólnie się przyjm uje, że m istykiem  jest ten, k to  jest b ierny  wobec 
Boga w  swoich działaniach w ew nętrznych: poznaw ania Go i m iłow ania; ale 
■też m ożna m ówić o bierności uległej człowieka wobec Boga w  jego życiu 
czynnym i w  służbie dla bliźnich.

A llam ano był znanym  i cenionym kierow nikiem  sum ień i w ielu jego 
pen iten tów  utrzym yw ało, że m iał on w ielki dar rady. Również ks. A lberione 
był przeświadczony, że otrzym ał od Boga niezw ykły dar k ierow ania dusza­
mi ludzkim i, ale A llam ano m iał to natchnien ie Boże nie tylko w  dziedzinie 
k ierow nictw a duchowego.

S ta ły  spokój ducha, pewność w  działaniu  i panow aniu  nad sobą, jaką 
w yróżniał się od inych, za siebie m ówiły, że był on w  rękach  Boga, był 
w  Nim zatopiony, pomimo ogromu pracy, jaką w ykonyw ał. Bóg go posiadał 
jako narzędzie swojego działania.

Solidna asceza, jak ą  kierow ał już od czasów sem inaryjnych, zapew niała 
jego kapłaństw u rzadką dojrzałość i trafność osądu rzeczy oraz pewność 
i spokój w  działaniu, jak ie są udziałem  ludzi Bożych.

N ie był on przeświadczony, lecz rów nież m ówił o tym , że od Boga m ia ł 
natchnien ie do fundacji in s ty tu tu  i  k ie row an ia nim. Jeżeli naw et cierpiał 
w iele w  osta tn ich  la tach  swego życia, gdy w idział, że in s ty tu t wszedł na 
tory, jak ich  on zawsze się obawiał, to jednak  nie było w  nim  zazdrości 
z powodu kw alifikacji drugich, bo dobrze „w iedział” to, czego Bóg chciał 
od insty tu tu .

iW yjątkowa i zdum iew ająca jest jego pewność w  m ów ieniu oraz k iero ­
w aniu  rodziną zakonną w  im ię Boże. Czuł i obaw iał się odpowiedzialności 
za swoich synów, bo uw ażał się za narzędzie .Boże dla ich zbaw ienia i czuł 
się w ezw any do w ykonania dzieła, jakie było d lań  zbyt w ielkie.

„Form acja, jak ą  m usicie otrzym ać w  insty tucie, jest ta , jaką m nie 
natchnął Pan, a ja św iadom  m ojej odpowiedzialności stanowczo w ym agam , 
by In s ty tu t czynił postępy i żył życiem doskonałym .”

Był to człowiek bardzo delikatny  i tak tow ny, a tym czasem  w  jego p rze­
m ów ieniach znajdujem y często stanowcze „chcę”.

Zgodność z w olą Bożą i zjednoczenie z Bogiem wykluczało w  nim  cał­
kow icie jakikolw iek p rze jaw  miłości w łasnej. Postępow ał w  doskonałości, 
spełniając wolę Bożą, a jego „chcę” oznacza „p ragnę” : tego samego, co Bóg. 
S tąd  jego siła.

„Chcę, byście byli szlachetni, stanowczy i w ytrw ali w  powołaniu, bo 
tylko w  ten  sposób zdołacie u trzym ać na w ysokim  poziomie dobre im ię in ­
sty tu tu  i po traficie być szarm ierzam i w iary , gdziekolw iek w as pośle Ojciec 
Św ięty”.
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P ow tarza ł również: „I tego chcę: niech będzie mało, ale dobrzy, nielicz­
ni, a le  w  zgodzie z regu łą  i m ający  takiego ducha, że zdołają pracow ać za 
w ielu”.

Był ojcem, a zatem  przekazyw ał swego ducha. Nie było w  nim  dufnego 
sam ochw alstw a, lecz szlachetne oddanie się Bogu, by żyć tak , jak  Bóg w y­
m aga od każdego.

N iestałość to  cecha dzieci, a słabość — ludzi chorych. M ówił on: „Chcę, 
byście byli mężam i, a P an  pobłogosławi. P rzypom nijcie sobie fak t, że Gedeon 
m iał nielicznych, lecz s ta rann ie  dobranych  żołnierzy. P o tra fili oni w  pośpie­
chu napić się w ody z d łon i i zostali zwycięzcami... Również i m isjonarz po­
w in ien  m ieć dobrą wolę, by być w łaśnie tak im .”

W ola A llam ano była szlachetna i w yrozum iała. U nikał niestałości 
i chw iejności. Był on w rogiem  półśrodków , bo kroczył drogą p rostą  i  pew ną:

„Jestem  w rogiem  półśrodków , zdecydow anym  w rogiem  tak ich  rzeczy. 
Z apam iętajcie sobie, że P an  nie działa w  m ętnej w odzie”.

„Brońm y się przed skrupułam i i w ątpliw ościam i. M usimy być jaśni 
i p rosto lin ijn i. Kroczm y naprzód z tym  spokojem  ducha, co oddala wszelkie 
skrupuły . Chcę, żebyście m ieli w łaśnie takiego ducha!”

Za przykład  staw ia swojego w iernego w spółpracow nika.
„K anonik Cam isassa. ukochany nasz w icerektor, przez całe swoje 

życie zawsze był stanow czy w działaniu. Jeden  z p ra ła tów  m ówił o nim : za­
wsze podziw iałem  u tego człowieka jego stałość. Nie zw ażał na nikogo, nie 
przejm ow ał się ludzkim  gadaniem  an i czym kolwiek innym , ale kroczył 
prosto!”

„Może w am  się w yda, że nie było trudności? Owszem, było ich wiele 
i to wszelkiego rodzaju. Cóż by to było, gdybyśm y się zatrzym yw ali znie­
chęceni przed każdą trudnością, nic byśm y nie zrobili w  sank tuarium  i nie 
byłoby jeszcze insty tu tu . A tym czasem , poznawszy wolę Bożą, szliśmy n a ­
przód, u fając ślepo w  Bożą pomoc. Chciałbym , by każdy z w as zasłużył na 
tak ą  sam ą pochw ałę, jak  w icedyrektor. P am ięta jcie  o tym  człowieku i m ódl­
cie się rów nież, by w am  w yjednał u Boga bodaj trochę sw ojej energii.

Chyba te  w łaśnie w ypow iedzi zaw arte  w  jego instrukcjach , w  jakich  
mów-i o energii, w  w iększej m ierze uw ydatn ia ją  ducha A llam ano:

„P ierw szą cechą m isjonarza pow inna być energia, stanowczość... bo poz­
nawszy, że tak a  jest jego powinność, uczyni wszystko, by ją  w ypełnić”.

„W górach drogi rob ią w iele zakrętów  i są przez to dogodniejsze, choć 
p rzed łużają drogę. A jeżeli k toś chciałby iść prosto, w ięcej się zmęczy, ale 
szybciej będzie na szczycie. To samo dzieje się w  dziedzinie doskonałości. 
Nie trzeba obniżać lotu, ale mieć odwagę kroczyć prosto i energicznie”.

Um iał on nalegać, ale nie był tw ardy . Rzecz jasna, że nie pak tow ał 
z tym i, co chcieliby zatrzym ać się w  połowie drogi, albo też woleli pół­
środki. Duchowość A llam ano jest męska.

„Każdy, kto zdecydował się zostać św iętym , pow inien w spółdziałać z ła ­
ską i  to każdego dnia, każdej godziny. P an  Bóg oczekuje szlachetności — 
naw et w obliczu prób i trudności. On i my... Nie róbm y ograniczeń i za­
strzeżeń”.

W ym aga on energii, ale wie przecież i to z w łasnego doświadczenia, że 
ta  jest darem  Bożym. Jest tym  darem , o jak i pow inniśm y Boga prosić i ocze­
kiw ać od Niego, jeśli Go kocham y. Nie jest to przecież dar czynienia cu­
dów czy m odlitw y kontem placyjnej. Tu chodzi o energię i to po to, by 
człowiek się zaangażow ał w  prace dla Boga i dusz.

„Jesteśm y już tacy, p ro jek tu jem y coś, ale nie zawsze się zdobywamy na 
energię, by to kontynuow ać... Energia jest darem , jak i P an  Bóg daje tem u, 
kto Go m iłu je. A więc: naprzód — z odwagą!... P an  Bóg rozdaje łaskę na 
m iarę  w ysiłku, na jak i się zdobyw am y”.

Ł aska daje energię, a z drugiej strony  w ysiłek woli może w yjednać
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laskę i tak  w ięc an i człowiek nie może nic zrobić bez łask i Bożej i Bóg
rów nież nie działa bez woli człowieka.

P ro sta  to duchowość, ale silna. Nie poddaje się pokusie kw ietyzm u, ani 
też ludzkiej dufnośoi, czy też w ybujałem u w oluntaryzm ow i: P an  Bóg pod­
trzym uje człowieka w  jego w ysiłku i k ie ru je  nim. Jakże zdała człowiek oka­
zać Bogu swoją miłość: czyniąc dobro i p rzyk ładając  się do każdej dzia ła l­
ności, by spalać się, jak  żertw a d la  Niego i bliźnich?

„Ja się śmieję, gdy ktoś mówi, że tyle pracy! Im  w ięcej jest pracy, 
tym  w ięcej je j się w ykona, ale trzeba pracow ać z energią... Niech to kosz tu ­
je naw et jak  najw ięcej, za cenę cudów, czy n aw et bez nich, ale ja p ragnę 
całkowicie należeć od Boga i nie jest to ty lko przejściow a zachcianka, lecz 
zdecydow ana w ola”.

To stałe podkreślan ie woli, może nasunąć myśl, że idzie o duchowość 
zbyt bazującą na w ysiłku  ludzkim , duchowość lękliw ą, czy też może jedno­
stronnie nastaw ioną na heroizm , jaki n ie  zawsze człowiek może mieć i  na
k tóry  nie zawsze się zdobywa, szczególnie gdy w  całej pokorze dobre ocenia
swoje możliwości.

A tym czasem  A llam ano naucza i to zgodnie z całą trad y c ją  katolicką, 
że w śród przeszkód, by odpowiedzieć n a  pow ołanie, „na pierw szym  m iejscu 
w idnieje przyw iązanie do w łasnej w oli”.

Zatem  wola, jak ie j on wym aga, jest to w y trw ała  i silna energia, k tóra 
po trafi um artw iać w łasną wolę, w spółdziałając z łaską Bożą i będąc zgodna 
z sam ą w olą Bożą.

Wcale nie jest zarozum iałością, mówi on, pragnąć zostać św iętym  i to 
naw et w ielk im  św iętym , ale zarozum iałością byłoby trw ać w  przekonaniu, że 
zdołam y to osiągnąć bez Bożej pomocy.

W w oli A llam ano nie ma nic z pysznego podkreślan ia  siebie, a tylko 
w yłączna miłość i całkow ite oddanie Bogu. Łaska udoskonala naturę . Cza­
sam i się w ydaje, że jest to  przesadna troska — troskliw ość każdej godziny 
i we w szystkich spraw ach, a stąd potrzeba porządku, doskonałości. Trzeba 
uw ażać na sposób bycia i być uprzejm ym ... Takie napięcie uw agi może być 
uciążliwe: trzeba ciągle uw ażać na wszystko, co się robi. A tym czasem  dzia­
łanie łask i spraw ia, że w szystko jest n a tu ra ln e  i spontaniczne. W rzeczyw i­
stości żadnego napięcia w  sobie, ale pogoda; nie tylko układność zew nętrzna, 
lecz i spokój w ew nętrzny  oraz słodycz.

Z drugiej rów nież strony, choć n ik t nie może odmówić A llam ano 
silnej woli, to przecież ta  w łaśnie wola nie jest u niego w yrazem  żelaznego 
charak teru , by posiadać rząd dusz. On posiada ludzkie serce, w rażliw ość 
i delikatność oraz uczucia żywe i bogate.

W jednej z konferencji, jaką  on sam  nazyw a żartobliw ie „swoim panegi- 
ryk iem ”, m ówi on: „P an  Bóg m ógł posłużyć się  kim ś innym , k tó ry  z pew ­
nością zrobiłby to lepiej i m iałby w ięcej czasu dla was, ale nie w ydaje mi 
się, by on m iał w ięcej chęci”.

Z jakąż to szczerością i prosto tą m ówi on o sobie. W ykonujący zam ie­
rzone plany, dokładny, a  czasem naw et drobiazgowy, nastaw iony na rzeczy 
i spraw y konkretne , a język jego żywy, bo przecież korzysta z dośw iadcze­
nia. Jego konferencje dla m isjonarzy są łatw e i pogodne oraz serdeczne, 
z tą  w ylew nością, jak  przystoi w  rodzinie. W nich to szkicuje siebie samego.

Dosadne studium  tych stronic jest najlepszym  kluczem , by dotrzeć do 
jego w nętrza  i spenetrow ać aż do głębi. Je st to praw dziw y ojciec, o tw arty  
i szczery, spontanicznie okazuje swoje uczucia i może dlatego był ta k  b a r­
dzo kochany.

Nie m a nadzw yczajnych uzdolnień an i też specjalnych charyzm atów , poza 
darem  rady , a przecież żyje całkowicie dla swoich synów i Kościoła; nie 
żyje dla siebie i nie szuka siebie sam ego, w łasnych upodobań i tylko swojej 
woli.

Świętość polega na zgodności z w olą Bożą. P racą  podstaw ow ą człowie-
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ka jest zawsze ta, k tó ra  zaangażuje w szystkie jego w ładze i w ysiłki, by 
wypełnić o raz dostosować się  w  stopniu  doskonałym  do w oli Bożej.

!Wola A llam ano jest posłuszna w oli Bożej i  d latego umie on zarówno 
działać, jak  i oczekiwać w  m ilczeniu godziny Pana. Jego w ola jest w y­
rzeczeniem  tego, co mogłoby być jego w łasnym  pragnieniem : uznaje tylko 
obowiązek i nie pragnie niczego innego, jak  pełnić w olę Boga.

Zatem  m ógł on dać o sobie to  w ielkie św iadectw o:
„Dla m nie najw iększą pociechą jest to, że zawsze w ypełn iałem  mój obo­

w iązek i to  już od czasów sem inaryjnych... Mogę w am  powtórzyć, że n a j­
w iększą m oją pociechą jest to, żem zawsze pełnił w olę Boga”.

I podkreśla ł jeszcze z naciskiem : „W cale nie w ątp ię, żem zawsze pełnił 
wolę Bożą. Jestem  tego pewny, że nie szczędziłem wysiłku, by w ypełniać 
wolę Boga i nie oglądałem  się na nikogo”.

Już  naw et ty lko to ta k  uroczyste stw ierdzenie u człowieka nader dy­
skretnego oraz oględnego mogłoby w ystarczyć, by nas upew nić o jego św ię­
tości.

Pokora i ubóstwo

Może kom uś w yda się paradoksem  to  stw ierdzenie, a przecież jest ono 
praw dziw e: koniecznym  rezu lta tem  stałego w ysiłku, by um artw iać w łasną 
wolę, a pełnić w olę Bożą, m ając przy  tym  w ielk i szacunek dla tejże woli 
Bożej, silna wola A llam ano m iała swoiste ćwiczenie, a była nią w ielka 
pokora.

Takie nastaw ienie św iadczy rów nież o ćwiczeniu się w e w szystkich in ­
nych cnotach, ale głównie szło o pokorę i ubóstwo, a w ięc te  cnoty, które 
ogałacają człowieka z sam olubstw a oraz w szystkiego tego, co by mogło być 
dla niego obroną i m otywem  bezpieczeństw a, zapew niając człowiekowi grunt 
podatny do w spółpracy z łaską.

P rzykładem  tych cnót był d lań  C hrystus, a ćwiczenie się  w  tych w ła­
śnie cnotach było, rzecz jasna, naśladow aniem  Chrystusa.

Nie m ożna mówić u A llam ano o w pływ ie chrystocentryzm u francusk iej 
szkoły duchowości, an i też uw ażać tego p rzykładu  C hrystusa za beru lliań- 
skie akcentow anie i naśladow anie jego ta jem nic czy sposobu działania. Tu 
idzie raczej o coś prostszego i bardziej pokornego, a przy  tym  praktycznego.

Owszem, mogą być rac je  m otyw y do ćwiczenia się w  posłuszeństw ie, 
czystości i cierpliwości, naw et bez oglądania się na p rzykład  C hrystusa; ale 
w łaśnie dla A llam ano pierw sza rac ja , by pielęgnow ać cnotę ubóstw a oraz 
pokory jest bez w ątp ien ia  przykład  P ana  naszego Jezusa C hrystusa.

To w łaśn ie śledzenie życia i p rzykładu  C hrystusa  jest nam  m iłe i nader 
w zruszające. Nie pragniem y przecież św iętości dla sam ej świętości, ale 
dlatego, iż pragniem y upodobnić się do C hrystusa i być tak im i, jak  On, 
a m iłu jąc Go, my sam i nie chcem y być innym i.

N a pierw szym  m iejscu  pokora, ale zawsze z w iarą. Je st jeszcze inna 
rac ja , bo przecież pokora stanow i fundam ent życia duchowego i pokora jest 
jak  n a jbardz ie j cnotą Chrystusow ą. Wiele też osób jest w  tym  punkcie 
zgodnych, że pokora jest cechą charak terystyczną Allam ano.

P racow ał on całe życie i zrealizow ał w ielkie dzieła — odrestaurow ał 
grun tow anie sank tuarium  K onsolaty, ufundow ał dwa in sty tu ty  m isyjne, 
a w szystko to  czynił w  m ilczeniu. W m iarę  upływ u czasu i już po jego 
śm ierci odkryto i zdołano lepiej zrozumieć, jak  znaczący był w pływ  A lla­
m ano na duchow ieństw o i diecezję tu ryńską.

C afasso p rzekaza ł m u zasadę, jaką on  z całym  heroizm em  w cielał w  ży­
cie: „Dobro trzeba robić dobrze i bez rozgłosu!”

Działał on jakby na uboczu, p raw ie  n iedostrzegalny, a przecież dokonał 
w ielkich rzeczy i praw ie n ik t lub  ty lko bardzo m ało osób w iedziało, kto
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to zrobił. A kiedy przychodził czas, by je w idziały oczy w szystkich, A lla- 
m ano nie można było zobaczyć.

W edług ks. A lberione nagrodą za jego niew inność życia i pokorę był 
charyzm at jasnow idzenia, jak i m iał rek to r K onsolaty w  kierow aniu  dusza­
mi. Jego niew inność daw ała m u możność czytania w  sercach ludzkich, 
i dzięki jego pokorze Bóg mówił przez niego, a słow a były zwięzłe i dobrze 
odważone, dające św iatło i pewność dla dusz. Był on środkiem , w  którym  
Bóg działał bez przeszkód.

M ówił on do swoich synów: „Nie róbcie nic po to ty lko, by w as w i­
dziano”, nic dla pochw ały i uznania. „C ztery la ta  byłem  ojcem duchow nym  
w  sem inarium  — opowiada dalej — a przecież nie zdarzyło m i się nigdy, 
aby arcybiskup G astald i okazał mi jak iś znak swojego zadowolenia. Był 
m i życzliwy, a mimo to — nigdy słowa uznania. Z apraszał na obiad do 
swojej rezydencji arcybiskupiej profesorów  sem inarium , a m nie nigdy nie 
zaprosił. Czasam i przełożeni nie chw alą i nie dają oznak zadowolenia ze 
w zględu na szacunek, jak i m ają do nas”.

Tak żył A llam ano, obciążony nader odpow iedzialną pracą, zaw ierzył 
Bogu i dla Niego oraz dusz ludzkich się pośw ięcał i n ie m iał innej nagro­
dy, jeno tę radość w ew nętrzną, że spe łn ił obowiązek.

Cieszył -się ze czci okazyw anej jego M atce i K rólow ej (Konsolacie), r a ­
dow ał się z postępu duchowego swoich synów i ich działalności m isjonar­
skiej, bo przecież rozszerzali na ziemi K rólestw o Boże. A każda jego radość 
roztap iała  się  w  chw ale Bożej, dla k tó rej on pośw ięcił się całkowicie. Nie 
szło m u przecież o siebie, lecz o Kościół św ięty  i K onsolatę, a nade w szystko
0 Boga. Był on jak  serce, k tóre jest potrzebne dla organizm u, a przecież go 
nie widać.

Jego pokora była nader p rosta i mógł mówić o sobie bez dumy. W swoim 
życiu dostrzegał ty lko miłość Bożą i to było jego dziedzictwo: w ybra ł Boga
1 dla Niego spe łn ia ł każdą rzecz.

„Zgrom adziłem  w as tu ta j, jak  zw ykł to czynić ojciec ze swym i dziećmi, 
by w am  powiedzieć, że w łaśnie dzisiaj (21 stycznia) są m oje urodziny; u ro ­
dziłem się dokładnie te raz  o godzinie szóstej. P iękna to  wiadom ość z łaski 
Boga. Wiem, że dzisiaj m odliliście się za m nie, za co w am  dziękuję”.

„Gdy byłem  m ałym  chłopcem, naw et na m yśl md nie przyszło, że Bóg 
dozwoli mi żyć ta k  długo. Byłem  najsłabszy z całej rodziny, a P an  m nie 
zachował. I w y dziękujcie też  Bogu za to, że m nie stw orzył i chociaż sła­
bego zdrow ia, ale mogę jeszcze robić to  dla Boga, czego Bóg chce ode mnie. 
A ponadto: ileż to  jeszcze było łask m ateria lnych  i duchowych! Wy nie 
możecie tego jeszcze pojąć, ale ja w idzę cały łańcuch łask!”

„M iłością odwieczną um iłow ałem  cię i przyciągnąłem  cię do m nie pełen 
w yrozum iałości (mówi Pan). Bóg już od w ieków  m yślał o nas. My nie m am y 
zasług, n ic  nie znaczymy, a przecież P an  zawsze m yślał o nas i nas um i­
łow ał”.

„Dilexi te  (um iłowałem  ciebie): w łaśnie ciebie, n ie  kogo innego...”
„Widzicie, P an  m nie prow adził poprzez zdarzenia, jak ie w ydają  się 

przypadkow e. M iałem około dziesięciu la t i nie w idziałem  jeszcze jasno m o­
jej przyszłości. Chciałem  się uczyć i od szeregu dni rozm aw iałem  na ten  
tem at z m atką. A oto nagle przychodzi odwiedzić nas ksiądz w  tow arzystw ie 
w uja i mówi do m atki, w skazując na m nie: Przyszliśm y powiedzieć w am , 
że ten  chłopiec pow inien się uczyć!”

A później łaska za łaskę: i stud ia w ypadły  dobrze, nie w ypada przecież, 
bym się chwalił... B racia nie chcieli słyszeć o moich obłóczynach, dom agali 
się, bym razem  z nim i uczęszczał do liceum , a ja, by  im dogodzić, czytałem  
ich książki, ale pewnego dn ia odrzuciłem  je i pow iedziałem  do siebie: Idę 
do S em inarium . W łaśnie dziś P an  m nie w zywa, a k to  wie, czy za trzy  la ta  
zechce m nie jeszcze w ezwać!”

„A tam  w łaśnie, w  sem inarium , w  jego kaplicy, ileż łask! Nie zdołam
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zliczyć. Później znowuż u Konsolaty..., a przecież m inęło już tyle lat!.. 
P ragnę, byście w iedzieli (i nie pow tarzam , by się chełpić): dla w as tu  je ­
stem  i jeszcze żyję, a mogłem już umrzeć i być w niebie...”

„Ju tro  znowuż jest dzień mojego chrztu... Ju tro  też pam iętajc ie  o mnie 
w  modlitwie... P rzede w szystkim  dziękujcie Bogu za moje pow ołanie do k a ­
p łaństw a. Bogu niech będzie cześć i chwała, a m nie upokorzenia. Ale, gdy 
się idzie naprzód, nie zbaczając z drogi, to on popraw ia rów nież nasze 
błędy...”

„D ziękujm y zatem  P anu  i dołóżmy starań , by odw zajem nić się za Jego 
łaski. P raw da, że nie zdołam y tego uczynić w  sposób w ystarczająco godny, 
ale róbm y to, na co możemy się zdobyć, a P an  Bóg, On sam  uzupełni resztę, 
jeśli będzie w idział u nas dobrą w olę”.

D ługi to  cytat, ale w  pełni zasługiw ał na to, by go przytoczyć. W jego 
duszy było tak  w iele wspom nień. Nie zaprzeczał, że studia poszły dobrze, 
że m iał szacunek i zaufanie arcybiskupa, p racę u K onsolaty i dla m isji, ale 
w  tym  w szystkim  widzi Boga.

P an  go stw orzył i w ezw ał do kap łaństw a, ocalił go od śm ierci, „popra­
w iał jego błędy”: toteż w swoim  życiu widzi ty lko Jego. W szystko m u daje 
okazję, by zw racać się ustaw icznie do Boga z uczuciam i wdzięczności i dania 
chwały. Rozm yślał na tem at Jego miłości odw iecznej i niezm ierzonej. P o­
dobnie jak  kan tyk  M atki N ajśw iętszej, jego hołd pochw alny dla P ana  staje 
się trium fem  nad. słabością i sw oją m iernotą.

Był opanow any, ale bez sztywności, doskonałość jego życia kapłańskiego 
była widoczna, a czasem też niedostrzegalna, bo był on przecież bardzo 
ludzki i na tu ra lny , pogodny i spokojny. Nie ulega w ątpliw ości, że Bóg 
był jego dziedzictwem , albo raczej: Bóg go posiadł i strzegł jak  narzędzia 
swego działania, zachow yw ał do w ielkiej pracy, do uważnego w ypełniania 
obowiązków, z pełnym  ich zrozum ieniem  i poczuciem odpowiedzialności. Nic 
go nie zwodziło. Był panem  sy tu ac ji — sta le  czujny i zawsze obecny, 
a przecież jakby  niew idzialny, jak  k toś, co nie ciąży nikom u.

Tym , k tó ry  żył na jd łuże j blisko A llam ano, był kanon ik  Cam isassa, k tó ­
ry  znał go dobrze, był m u szczerze oddany i m iał ogrom ny szacunek. Może 
nie um iał poryw ać ludzi i budzić entuzjazm u, ale ci, co doń się zbliżali, 
czuli w  nim  Boga, czego przecież on w  swej pokorze n ie  okazywał, bo ta  
obecność była jego tajem nicą.

M iłował m ilczenie i zdaje się, że to  ono osłaniało go i broniło przed 
wszelką n iedyskrecją i rozgłosem.

Po cnocie pokory, choć w  łączności z nią, A llam ano um iłow ał ubóstwo, 
Sporo nap isał on na tem at ubóstw a i do niego z w szelką usilnością zachęcał 
swoich synów. Takie w łaśnie zam iłow anie oraz naleganie, na pierw szy rzu t 
oka, m ogą się wydać dziwne.

Nie żył on w  długach jak  M urialdo, choć pod w zględem  duchow ym  były 
to  dusze pokrew ne. W łaściwie to nie A llam ano szukał pieniędzy, lecz raczej 
pieniądze szły za nim  i można przypom nieć choćby dla przykładu, że jako 
m łody ksiądz m iał on spadek po swoim stry ju , proboszczu w  Passerano, 
a  k ilka la t później został spadkobiercą mons. Dem ichelis i opata Nicolis 
Robilant.

Im prezą na w ielką skalę, jak  n a  tam te  czasy, było bez w ątp ien ia odno­
w ienie sank tuarium  K onsolaty i budow a dom u m acierzystego m isjonarzy. 
W ielkie sumy pieniędzy przesuw ały się przez jego ręce. Był on skarbnik iem  
K onsolaty i zarządzał dobram i swej K rólowej, by pomóc kapłanom  w  po­
trzebie oraz podtrzym yw ać m isje, zawsze gotowy nie tylko podnosić na du­
chu, lecz rów nież udzielić konk re tne j pomocy dla każdego dzieła, jakie m u 
w ydaw ało się pożyteczne.

Sam  kochał ubóstwo i pragnął, by go ściśle przestrzegano, bo zdaniem  
A llam ano „od prak tykow ania te j cnoty zależy postęp jego synów na drodze 
do doskonałości” (list z 8 grudnia 1916 r.). Ćwiczenie się w tej cnocie uw ażał
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za rzecz w ielkiej wagi i sam  napisał „zwięzły tra k ta t o św iętym  ubóstw ie”, 
opracow any nader starannie , a w  nim  każde słowo jest „nie tylko dobrze 
wyważone, lecz rów nież zgodne z teologią”.

Motywy, jak ie go do tego skłaniały, są aż nadto  oczywiste. P rzeb ija ją  
one zarówno z jego instrukcji, jak też w spom nianego tra k ta tu . P ierw szą 
rac ją  — to  naśladow anie C hrystusa. „Ojciec Przedw ieczny zadecydow ał, co 
podkreśla rów nież św ięty Paw eł, że nie może się zbaw ić ten, kto nie będzie 
podobny do P ana naszego Jezusa C hrystusa” — i dodaje: „Jezus p rak ty ­
kow ał w szystkie cnoty, ale jedna jest m u szczególnie bliska i te j był On 
zawsze wzorem , to w łaśnie ubóstw o”.

„Przykład i pouczenie P ana Jezusa — snu je  on sw7e wywody dalej — 
są pierw szym  i najbardzie j zasadniczym  bodźcem, by prak tykow ać święte 
ubóstwo. Są też inne motywy, by je cenić. W łaściwie to w szystkie inne 
cnoty w jak iejś m ierze zaw dzięczają swe życie ubóstw u”.

Zważał on rów nież na stosunek ubóstw a do cnót teologalnych, ale gdy 
idzie o miłość do ubóstw a, to p raktycznie rzecz oceniając, u niego się 
sprow adzała do zam iłowania, by być w  ukryciu.

W rzeczywistości ubóstwo strzeże pokory: „Kto nie m a zam iłow ania do 
ubóstw a, nie może być praw dziw ie pokornym : zawsze będzie się s ta ra ł po­
kazyw ać to, czym nie jest, uk ryw ając  to, czym je st”.

N astępująca jego wypowiedź jest nieco paradoksalna, lecz nie mniej 
cenna, bo mówi o duchu wyrzeczenia, jak i on m iał: „Jeśli ktoś pragnie 
pieniędzy, trzeba, żeby ich nie chciał. Rzecz jasna, że chodzi o to, by nie 
p ragnął w  swoim sercu”.

W yrzekłszy się wszelkiego dobra stworzonego oraz w szelkich am bicji, 
on żył całkowicie dla Boga i Bóg był jedynym  jego dobrem.

Pogoda i pełna ufność w  Bogu

Jako dla człowieka czynu, a zatem  m niej kontem placyjnego, spośród 
cnót teologalnych cnota nadziei zda się być charak terystyczną dla Allam ano, 
Przy całej jego pokorze w łaśnie nadzieja była tą  cnotą, k tó ra  go zachęcała 
do rzeczy w ielkich i podtrzym yw ała w  ich  realizacji.

U fał Bogu, jak i był w  nim  obecny; sta ranny  w w ypełnianiu  obowiązków 
z tym  nastaw ieniem  woli, by w szystko jak  najlep iej w ykonać, a wolny od 
skrupułów , był zawsze pogodny i pew ny  siebie w  swoim postępowaniu.

Nie lękał się śm ierci, bo nie m iał obaw  odnośnie swego zbaw ienia; 
nie sądził też, by trudno  było unikać grzechów i owszem, raczej był zdania, 
że jest rzeczą m ożliwą po tym  życiu, mieć możność bezpośredniego ogląda­
nia Boga.

Mówił on: „Panu Bogu wielce się to podoba, że my uznajem y Jego do­
broć i m iłosierdzie”.

„M usimy iść naprzód z tą  pewnością, że P an  Bóg rozum ie nasze słabo­
ści, bylebyśm y ty lko  m ieli dobrą wolę. Nie lękajm y się, że jesteśm y zbyt 
zuchw ali w  naszej nadzie i”.

A llam ano do bojaźliwszych oraz trącących nadzie ją  mówił: „Jeżeli nie 
m am y pewności, że b rak  nam  łaski, to  oznacza, że m am y łaskę”.

Jest to niezwykłe, że dusza tak  bardzo nastaw iona n a  osiągnięcie do­
skonałości, była tak  w yrozum iała i pogodna. On dobrze rozum iał, jak  b a r­
dzo jest potrzebna nadzieja, k tó ra  „pom aga w yrów nać dysproporcje, jakie 
są między naszą nicością, a w ielkością naszego pow ołania”. Bóg w zyw a nas, 
„byśmy byli św iętym i i to w ielkim i św iętym i; św iętym i w tak im  stopniu, 
na ile to  m ożliwe”.

Zarówno w  swoim nauczaniu, jak  też i p rak ty k o w an iu ,te j pokornej i cał­
kow itej ufności dla Boga, A llam ano jest w iernym  uczniem  Józefa Cafasso, 
bo przecież i nauczanie i życie daw ały w ystarczające św iadectw o, że ta  
duchowość nie jest ty lko  dla dusz zdolnych do bohaterstw a, o silnej i w y­
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trw ałe j woli. W łaśnie ufność w Bogu m iała za zadanie potrzym yw ać dusze, 
jakie trac iły  odwagę, zniechęcone kazaniam i, pom niejszającym i na tu ra ln e  
w alory  naszej energii i woli.

A llam ano, zachęcając dusze do solidnego w ysiłku, nie straszył piekłem , 
ani też podkreślał ciągle, że grzech jest ta k i łatw y. Być może, że pam iętał 
on rów nież o słowach swojego w uja: „Nic dziwnego, że ktoś żyje źle, gdy 
gdy m a tak  m ało nadziei”.

Nic lepiej nie pobudzi naszej duszy w  sta ran iu  się o doskonałość, jak
w łaśnie nadzieja. Jest to ta  cnota, o k tó re j pow iedział już Cafasso, że jest
ona życiem d siłą duszy w  jej w ędrów ce życiowej.

A llam ano m iał zwyczaj podnosić na duchu drugich, zachęcając ich do 
ufności, bo przecież sam był człowiekiem  nadziei.

Chociaż był on słabego zdrow ia i chorobliwy, a przecież pracow ał bez 
u stanku  całe swoje życie i nie w ydaje się, by m iał jak ieś trudności czy 
obawy. W iedział on, że może wszystko otrzym ać od Bogai i pojm ow ał rów ­
nież, że nie mógł prosić m niej, n iż na to zasługiw ała jego miłość do Boga 
i dusz ludzkich, jakich  On pragnął. A ponadto, w iedział również, iż mógł 
liczyć na pomoc Bożą, kiedy jego w łasna w ola przynaglała , by się przyło­
żyć do dzieła i to  czasami w ielkiego, jak iejś m isji w zniosłej i trudnej. Z te ­
go to  w zględu, gdy już był pew ien, że tak a  jest w ola Boża, nie oglądał się 
za siebie i n ie ustaw ał w pracy, ale kroczył w y trw ale przed siebie, nie 
pow tarzając już przebytej drogi.

Był on jeszcze młodym księdzem , a oto arcybiskup poleca m u być
ojcem duchow nym  sem inarium . Zaskoczony nieoczekiw aną decyzją próbuje
się bronić. — „Ależ, Ekscelencjo, przecież ja jestem  za młody...” — a po 
chwili znow u: „Niech mi ksiądz b iskup  pobłogosław i!” Był to rok 1876, 
a 4 la ta  później, by znowu zaradzić sy tuacji delikatnej i dosyć trudnej, 
arcybiskup  m ianuje go rek to rem  sank tuarium  K onsolaty. Znow u zaskocze­
nie i to  n aw et w iększe niż poprzednio — jakże może on być przełożonym  
starszych księży i to w  w ieku  ta k  młodym?

Być m łodym , w yjaśnia arcybiskup, jest to  defekt, jak i będziesz trac ił 
stopniowo, a zresztą, jeśli naw et i popełnisz jakieś błędy, to  będziesz m iał 
czas, by je poprawić!

Dwa la ta  potem  odnaw ia konw ikt kościelny i zostaje w  nim  przez pe­
w ien  czas profesorem  teologii m oralnej. Od tego czasu aż do sw ojej śm ierci, 
jako rek to r konw iktu, jest on w ychow aw cą młodego duchow ieństw a diecezji.

A rcybiskup podsuw a m u myśl, by odnowić rów nież sank tuarium . Jem u 
to  w ystarczyło jedno słowo arcybiskupa i od razu  przystępuje do dzieła. Nie 
był on z tych, którzy  robią coś, byle robić. On do każdej rzeczy, jak ą  w y­
konyw ał, przykładał się z całym  zapałem .

A lum ni, co się z nim  stykali w  sank tuarium , darzyli go sw oją miłością, 
a młodzi kap łan i z K onw iktu  szacunkiem , a w iernych  było rów nież w  san ­
k tu a riu m  coraz w ięcej, jakie on odnow ił z ta k  w ielk im  w ysiłkiem . Na p ro ­
w adzenie tych prac w ydał wszystko, co m iał i jeszcze brakow ało.

Przyszła chwila, że był już b lisk i śm ierci, a tym czasem  arcybiskup  
Richelm y mówi, że to  w łaśnie on, a nie kto inny, m a ufundow ać in sty tu t 
m isyjny, znał bowiem  dobrze jego projekty . To Bóg przem aw ia przez a rcy ­
biskupa i p rzyw raca mu siły, przedłuża życie, by mógł ufundow ać In sty tu t 
M isyjny Konsolaty.

Czasam i w ydaje się, że Bóg w ym aga odeń w ięcej, niż on może dać 
z siebie, n ie  zważając na w iek  i zdrowie. B raku je m u środków , ale A llam a­
no tym  się nie trapi. Jem u w ystarczy, że Bóg czegoś chce, a wszelkie obawy 
znikają.

W yjechali do pracy w  A fryce jego m isjonarze, a ci, co się  do niej p rzy­
gotow ali opuścili in sty tu t. Dom został opustoszały, a on zam yka go ze 
spokojem  i k lucze składa u  K onsolaty. P a n  Bóg nie może go zwodzić, a on 
sam nie może Mu rów nież ubliżyć brak iem  zaufania: jego ufność w  Bogu
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nadal niezachw iana. Całe la ta  ociąga się on z fundacją insty tu tu . To nic, 
że K ongregacja Rozkrzew iania W iary go przynagla, aż wreszcie Bóg p rze­
m aw ia doń ustam i swego biskupa. Ale, gdy wreszcie poznał już wolę Bożą, 
jest zdecydow any i zaczyna działać. Nie spieszy się, by nadrobić czas s tra ­
cony i nie trac i ufności, bo przecież zaufał Bogu.

Odbiciem silnej woli A llam ano był niezm ącony spokój, jak i posiadał. 
Nie oznacza to  jednak, że on nigdy nie cierpiał: „Nasze spraw y nigdy nie 
będą się uk ładały  tak , jak  m y chcem y”. W iedział rów nież dobrze, że jego 
cierpliw ość jest najlepszym  probierzem  nadziei, a zarazem  najbardzie j sku­
tecznym  środkiem  do w ypełnienia woli Bożej.

Świętość kapłańska
Świętość była bez w ątp ien ia najw znioślejszym  i najgłębszym  p ragn ie­

n iem  jego życia. Dążył do nie j dzięki swej zdecydow anie silnej woli, ufając 
Bogu, k tóry  go w ezwał do świętości. Wola Boża łączyła u A llam ano nie- 
rozdzielnie świętość z jego kap łaństw em  — on m usiał osiągnąć świętość 
w  kapłaństw ie. Podobnie jak  u Cafasso, ta k  samo u A llam ano, jest to św ię­
tość kap łaństw a katolickiego.

Jego naleganie na energię konieczną do osiągnięcia tej św iętości mówi 
nam , jak  w ielka była idea jego kap łaństw a i jak  w ielk i m usiał być dlań 
ideał jego doskonałości.

„M ówiąc o kap łaństw ie  w  życiu A llam ano, znaczy to  rozpraw iać o pu n k ­
cie cen tralnym  oraz isto tnym  jego n a tu ry  i łaski, a także jego osobowości. 
Nasz fu n d ato r czuł się stw orzonym  na kap łana i był nim  jak  najbardzie j 
i to  z praw dziw ym  oddaniem  przez całe swoje jakże owocne życie... To, co 
jednoczyło i nadaw ało  sens jego życiu w  okresie form acji w  sem inarium , 
to  w łaśnie usilne pielęgnow anie życia w ew nętrznego, by lepiej się przygo­
tow ać do kap łaństw a. I tak ie  w łaśnie nastaw ien ie duchowe tłum aczy nam  
w szystko w  jego życiu: szlachetny i system atyczny w ysiłek n a  drodze do 
doskonałości i świętości, różnorodność w ielu  prac, śm iałe i  skuteczne in ic ja ­
tyw y jego apostolstw a oraz fundacje obydw u in sty tu tów  m isyjnych (Ma­
rio  Bianchi).

Odczuwał on godność swego kapłaństw a. „Godność to  kró lew ska, an ie l­
ska i boska” — tak  sam  określa.

Ks. M urialdo zetknął się z duchowością francuską w  okresie swego 
pobytu  u św. Sulpicjusza w  Paryżu. Duchowość kap łańska A llam ano, m niej 
teologiczna i naukow a, ale za to bardziej k onk re tna  i prak tyczna oraz 
w łoska, pomimo to, że był on  aż nazbyt drobiazgow y i dokładny w  w yko­
nyw aniu  obrzędów, doborze szat kościelnych, jak  zresztą we w szystkim , co 
się tyczyło k u ltu  Bożego.

Z ty m  poczuciem godności kap łaństw a, jako rysem  charak terystycznym  
i zasadniczym  św iętości A llam ano wiąże się jego układność zew nętrzna^ spo­
kój oraz panow anie nad sobą. Dzięki tak iem u w łaśnie pojęciu kap łaństw a 
A llam ano nie b ra ł udziału  w  ruchach politycznych, un ika ł hałasu  oraz roz­
głosu, a także w szelkiej reklam y, a przez to mógł zapew nić sobie ciszę 
i życie pracow ite skoncentrow ane w  Bogu.

„W okresie ożywionych ag itacji politycznych życie A llam ano upływ ało 
spokojnie i bez w strząsów , jakby poza czasem i p rzestrzen ią” (I. Tubaldo). 
M iał jednak  zrozum ienie i chętnie podtrzym yw ał laików  w  ich in ic ja ty ­
wach oraz chrześcijańskie spojrzenie na problem atykę społeczną.

Jako  kap łan , na pierw szym  m iejscu  czuł się przede w szystkim  dele­
gow any do spraw  k u ltu  Bożego i spośród św iętych T urynu  on to  najw ięcej 
um iłow ał litu rg ię, splendor m iejsc św iętych, dokładne w ykonyw anie czyn­
ności liturgicznych.

K apłani, k tórzy go w spom agali w  bazylice K onsolaty w służbie ołtarza, 
zgodnym chórem  podkreśla ją  jego sk rupu latne  nastaw ienie, jak ie  dotyczyło



174 DIV O  B A R SO T T I

każdej rzeczy zw iązanej z kościołem  i ołtarzem ... Nic nie uszło jego uwagi. 
Osobiście kontrolow ał, czy obrusy, komże i alby  są czyste... I pom im o roz­
licznych swoich zajęć, jakie obciążały go pow ażną odpow iedzialnością, zaw ­
sze znalazł czas, by s ta rann ie  przygotow ać dokładnie każdą, naw et jakby 
się kom uś w ydaw ało, m niej w ażną cerem onię. W szystko m usiało być piękne 
oraz godne domu Bożego.

Pobożność eucharystyczna
C entrum  życia A llam ano była E ucharystia , a  k iedy  naw et policzone były 

już jego dni, najw iększym  w yrzeczeniem  dlań było w łaśnie to, że nie mógł 
odpraw iać Mszy św iętej. Jeszcze w ięcej szło m u  o rea lną  obecność C hrystu ­
sa, z k tórym  łączył się w  kom unii w  czasie m isterium  eucharystycznego.

W edług o. Czesława P era  nauka duchowa A llam ano może być streszczo­
na w  zwięzłym zdaniu  św. B onaw entury. Nie m a potrzeby w to w ątpić, gdy 
się chce mówić o obecności duchow ej (per anim am ), ale nie jest to określe­
nie dosyć jasne i pow tarzając je niczego się głębiej n ie  w yjaśnia.

M oim zdaniem  pobożność eucharystyczna A llam ano m a w iększe oparcie 
w  duchowości św. A lfonsa L iguori, bo nie tylko jest bardziej bliska jego 
psychologii, lecz i bardziej żywa w  Kościele tam tego  okresu. „On jest tak  
samo żywy, jak  ja  jestem  żywy w  tym  momencie. Je st tam  ze swoim Ciałem  
i K rw ią, Duszą i Bóstwem. I w ierzym y w  to bardziej, niż gdybyśm y Go 
w idzieli!”

Dosadne podkreślenie tych słów mówi za siebie i  daje w yraz głębokiego 
relig ijnego zdum ienia tego, kto je w ypowiedział. Jakże w ielce pociągająca 
była dlań ta  tajm nicza obecność!

M ówił rów nież o tym  do swoich m isjonarzy i to daje najp iękniejsze 
św iadectw o jego życia w ew nętrznego: „Pow inniśm y pragnąć iść do kościoła 
i przebyw ać w  nim  jak  najd łużej, bo orzecież przebyw ając u stóp Jezusa 
w  N ajśw iętszym  Sakram encie chcemy być blisko Niego jeszcze dłużej i nie 
m ożem y być znudzeni rozm aw iając z N im ”.

Jezus w  N ajśw iętszym  S akram encie pow inien być centrum , jak ie skupia 
w szystkie serca in sty tu tu  i stąd  m a się zaczynać każda m isja oraz każda 
działalność apostolska:

„Jezus w  N ajśw iętszym  Sakram encie m usi być tym  centrum , gdzie 
ciągle jesteśm y obecni i ku  k tórem u my jakby  prom ienie zdążamy. Od tego 
cen trum  otrzym uje łask i dom i in sty tu t. Tam pow inny być nasze m yśli 
i uczucia. Jezus z T abernakulum  k ieru je  tym  domem oraz w szystkim i n a ­
szymi placów kam i m isyjnym i”.

„Jeśli m am y nabożeństw o do N ajśw iętszego S akram entu , On jest n a ­
szym słońcem. W szyscy się garniem y do Niego i przy  Nim Skupiamy... Po­
bożność nasza powinna) być pełna i głęboka”.

A zatem , jeżeli A llam ano pragnął, by „obecność Jezusa” p rzen ikała  jego 
m isjonarzy, to dlatego w łaśnie, że i on sam był razem  z n im i na m odlitw ie: 
skupiony i m ilczący, ale pogodny, bo żył ogarn ię ty  w ew nętrznie odczuciem 
te j obecności.

Nabożeństwo do M atk i N ajśw iętszej
B ył to człowiek Boży i człowiek w iary, a św iat nadprzyrodzony był d lań  

w łaściw ym  środow iskiem , gdzie żył w  atm osferze odpow iadającej jego isto­
cie. M ówiliśm y o jego pobożności eucharystycznej, ale nie m ożna pom inąć 
jego nabożeństw a do M atki N ajśw iętszej. Była to iście synow ska pobożność 
pełna uczucia i  stale żywa. U fał jej całkowicie, a ponieważ był rek to rem  
jej sank tuarium , uw ażał za swój podstaw ow y obowiązek dbać o w zrost czci 
i miłości ku  Niej oraz szerzyć nabożeństw o do Niej. Sobie rów nież rezer­
w ował błogosław ienie i w spieran ie wszelkich dzieł o raz poczynań zw iąza­
nych z K onsolatą.
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W ynikiem  takiego w łaśnie nabożeństw a do M atki Bożej było to, że w ła­
śnie Je j przypisyw ał fundację In s ty tu tu  K onsolaty, jego życie i rozwój. 
Przecież to  K onsolata, mówi on, „pragnęła naszego in sty tu tu , podtrzym yw a­
ła go w  tych  la tach  i to zarów no pod w zględem  m ateria lnym , jak  też i du­
chowym... Ona zawsze jest gotowa, by w spierać nasze potrzeby... Nie m a 
najm niejszej naw et w ątpliw ości, że w szystko to, co zostało tu  zrobione, 
jest dziełem K onsolaty”.

M iłość łączyła A llam ano z M atką N ajśw iętszą i dlatego dokładał on 
w szelkich s ta rań , by Ją  znano i kochano, pop iera ł w zrost nabożeństw a do 
N iej i odnowił Je j św iątynię, a tym czasem  M atka N ajśw iętsza potokiem  
łask  odw zajem niła się za tę  gorliwość Allam ano.

On czuje, że Je j zawdzięcza wszystko: „Ona to  dla in sty tu tu  działała 
codziennie cuda, spraw iła, że m ówiły naw et kam ienie i spuściła też istny  
deszcz pieniędzy... Z resztą w y sami, jeśli nieco się zastanow icie, zobaczycie 
i zrozumiecie, że... n aw et to  moje gorące pragnienie, byście byli dobrzy, 
wszystko, a w ięc i to  rów nież jest łaską K onsolaty”.

Święci i Aniołowie byli dlań czymś blisk im . Jego naiuka duchowa m niej 
bazow ała na książkach, a w ięcej na przykładach  z życia św iętych. Ich s ta ­
w iał za w zór i  za przykład . M iał do nich zaufanie. Tylko jeden  raz, gdy 
był jeszcze chłopcem, w idział swego wuja) Cafaisso, a le  w ertu jąc  jego pism a, 
znał go dobrze i ta  ich łączność w zajem na m iała ch a rak te r stałego uczucia 
rodzinnego.

T aka w łaśnie jest pobożność Allam ano. Nie można go uw ażać za m isty ­
ka, bo był to  człowiek czynu, a  zarazem  w ielk i asceta, bo ciągle pam ięta ł 
na obecność Bożą i m iał żywe nabożeństw o do P ana  Jezusa w  N ajśw iętszym  
Sakram encie i do Konsolaty.

Jego pobożność jest ta k  prosta, jak  dobrego dziecka, op iera ła  się na 
znakach, a tym i były dlań: tab ern ak u lu m  i obraz K onsolaty. P roste były 
rów nież te  p rak ty k i, jak ie  um acniały  jego pobożność, a m ianow icie: n aw ie­
dzanie Najśw iętszego S ak ram en tu  i o łtarza M atki Boskiej oraz godzina czu­
w ania.

Czytanie P ism a Świętego

C zytanie P ism a Świętego było z w ielkim  pożytkiem  dla jego m odlitw y 
i może dlatego w łaśn ie w ięcej niż inny rodzaj m odlitw y ukochał oficjum  
brew iarzow e. W instrukcjach , jak ie o. Sales uporządkow ał, są rów nież stro ­
nice dotyczące w spom nianego oficjum , śpiew u liturgicznego i cerem onii o raz 
szacunku i  troski, jak i każdy kap łan  pow inien mieć o Kościół, co zresztą 
św iadczy wymownie· o stopniu tejże miłości.

N adzw yczajna była jego znajomość P ism a Świętego. Nie pow tarza on 
znanych i ciągle tych sam ych cytatów , ale w ykazuje, że zna dobrze całe 
P ism o Święte. W jego przem ów ieniach do m isjonarzy  są teksty  z Nowego 
i S tarego  T estam entu, nader bogate i s ta rann ie  w ybrane, N atu ra jnym  po­
karm em  codziennej jego m edytacji oraz stud ium  było Słowo Boże. On sam  
m ów i o tym  w łasnym  doświadczeniu:

„C zytajm y Pism o Święte. K ładę na to nacisk i nie p rzestanę nalegać 
Słowo Boże jest n ieskąlane i uczyni jasnym  i czystym  w asz um ysł i serca”.

„Pism o Święte um acnia naszą nadzieję i przynosi pociechę w  dośw iad­
czeniach życiowych”.

Posłannictw o kap łana

Godność k ap łana w ym aga, by żył on w  głębokim  zjednoczeniu z Bo­
giem poprzez m odlitw ę. Jego posłannictw o oraz duch posłuszeństw a w y­
m aga, by sta le był do dyspozycji swojego biskupa, w  zjednoczeniu z K o­
ściołem służąc w szystkim  w iernym .
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Poznaw szy jego p rofil duchowy, zdajem y sobie spraw ę, iż ch a rak te ry ­
stykę jego stanow i: siła i pokora, mocna i zdecydow ana wola uległa łasce. 
Może w łaśnie dlatego w  sw oim  życiu kap łańsk im  dokonał on ta k  w ielkiego 
dzieła, bo był to  kap łan  w ierny  oraiz w iedział czego pragnie, a żył w  ciszy, 
nie szukając w łasnego w yniesienia.

W ten  sposób A llam ano kon tynuu je  posłannictw o Chrystusow e i posłu­
guje się  tak im i sam ym i środkam i. W głębokiej pokorze strzeże godności k a ­
płaństw a, a w yrzekłszy się p rzyw iązania do dóbr tego św iata i p ielęgnując 
ducha ubóstwa), bardziej skutecznie w ypełnia swe posłannictwo.

A teraz przy jrzy jm y się bliżej jego kapłaństw u. Jak  je przeżyw ał? Jak i 
m iał stosunek do Boga, Kościoła oraz ludzi swego czasu? Podobnie zresztą, 
jak i inne w ielkie postacie kapłańskie, jak ie m iał T uryn w  ubiegłym  w ie­
ku , ukochał on ciszę, ale nie oznaczą to, że obca m u była bieżąca p rob le­
m atyka zw iązana z ew angelizacją chrześcijan. W idział on w yraźnie po trze­
bę dziennika katolickiego. Przyłożył się do fundacji najbardzie j znanego 
dziennika katolickiego „La C roix”. Podniósł n ą  duchu i u trw alił on powo­
łanie ks. A lberione, zachęcając, by ufundow ał on sw oje zgrom adzenie, m a­
jąc za cel apostolstw o dobrej prasy.

S tronice, jakie poświęca godności kapłanai są  raczej pow tórzeniem  
tem atyk i ogólnie znanej, ale bardziej znam ienne jest to , że aż dwa razy 
w swoich pouczeniach m ówi on, że kap łan  pow inien kontynuow ać posłan­
nictw o C hrystusa. D alej w spom ina o ro li kap łąna m isjonarza:

„P an  nasz Jezus C hrystus nie tylko w  czasach apostolskich, lecz i w  n a ­
stępnych okresach realizow ał odwieczne dekrety  Boga. Tak to w  każdym  
czasie przekazyw ał on ludziom  swe w łasne posłannictw o: Ja(k Ojciec mnie 
posłał, tak  i Ja  w as posyłam. Kościół to  rozum iał i rea lizow ał”.

Gdy natom iast idzie o chrześcijańskie spo jrzen ie na kapłaństw o, A lla­
m ano mógł powiedzieć swoim misjonatrzom: „K ażdem u z w as, podobnie jak  
do dw unastu  Apostołów, pow iedział C hrystus: Idźcie przez cały św iat, gło­
sząc E w angelię każdem u stworzeniu... T akie pow ołanie jest w  rzeczy sam ej 
w yrazem  Jego w ielkiej miłości ku  wam . Czyż m ożna znaleźć coś innego 
i to bardziej wzniosłego, bo On dał w am  swe w łasne posłannictw o. Tak, 
jak  Ojciec M nie posłał i ja  w as posyłam! A więc jest to  to  samo posłan­
nictwo, jakie Jezus o trzym ał od Ojca i w am  w łaśnie przekazał. A razem  
z tym  posłannictw em , dał rów nież zw iązane z nim  up raw n ien ia”.

K ażde posłannictw o im pliku je posłuszeństwo. Sam  A llam ano nie tylko 
uw ażał się za zależnego, ale stale był do dyspozycji swego biskupa. Jest 
jeden fak t charak terystyczny  i zgoła w yjątkow y w  historii Kościoła: A lla­
m ano, chociaż był założycielem  dwóch zgrom adzeń zakonnych, fo rm aln ie do 
n ich n ie należał, ale aż do swojej śm ierci chciał być kap łanem  diecezji 
tu ryńskiej.

W yjaśnia to rów nież jego stosunek do swego arcybiskupa oraz w ielu 
innych w ybitnych postaci, jak ie  m iał Turyn, w  .minionym stuleciu. S to­
sunek Don Bosco do swego arcybiskupa nie był ła tw y, a tym czasem  zgoła 
inaczej uk ładały  się stosunki A llam ano z arcybiskupem  T urynu  i jego k a­
płanam i. Świadczą one o jego m isji kap łańsk iej i świętości.

Obok Cafasso jedynym  jego ojcem  i m istrzem  życia duchowego był arcy ­
biskup G astaldi. Ileż to razy przypom inał on jego isłowa, pouczenia i przy­
kład  życia. Po Cafasso najw ięcej w łaśnie o nim  pam iętał. To rów nież t łu ­
maczy uczucie i zaufanie, jak im  darzył go arcybiskup, gdy A llam ąno już 
został kapłanem , bo orientow ał się dobrze, jak  bardzo A llam ano był mu 
oddany i to  nie tylko w  duchu w iary , lecz i szczerej oraz głębokiej harm o­
nii uczuć.

U tracił ojca, gdy m iał 3 la ta , ale też zyskał praw dziwego ojca w  arcy ­
biskupie, k tó ry  go w yśw ięcił na kap łana. Był on całkiem  swobodny w  obco­
w aniu  ze swoim arcybiskupem  i była to postaw ą synow ska, odbija jąca jego 
przyw iązanie i zaufanie doń arcybiskupa.
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Mons. J. Cottino opracow ał zwięzłe i nader sugestyw ne studium  na te ­
m at postaw y arcybiskupa G astaldiego wobec Allam ano. W ypada najp ierw  
przypom nieć słowa, jakie tenże arcybiskup pow iedział podczas św ięceń k a­
płańskich do A llam ano, dla którego s ta ły  się one program em  życia k ap łań ­
skiego:

,,O ddany z całą szlachetnością Bogu, te raz  zaczynasz trudzić się dla 
Niego, ale nie łudź się, że będziesz m iał chwile w ytchnienia, odpoczynek 
będziem y m ieli w  niebie!”

Jego postaw a do następców  abpa G astald i była rów nież popraw na, ale 
nie darzyli oni go już tak  w ielkim  zaufaniem , jak  abp G astaldi, a z jego 
strony trudno  mówić o tak im  sam ym  synowskim  oddaniu, jakie m iał do 
„swego arcyb iskupa”. Łatw o możnai to w yjaśnić, bo gdy n a  stolicy arcyb i­
skupiej T urynu  zasiadali k a rd y n a ł A lim onda i abp R iccardi, fo rm acja du­
chowa A llam ano była już zakończona. Przecież od roku  1883 m ożna mówić 
o jego w ielkości duchow ej oraz skuteczności jego posługi kap łańsk ie j w  c a ­
łej diecezji.

Ponadto  kard y n a ła  Richelmy, następcę abpa R iccardi, A llam ano szano­
w ał jako swego biiskupa, a nie tyle ojca, bo przecież był to jego kolega ze 
studiów , a tenże kardynał rów nież nie uw ążał go za swojego syna, ile 
raczej za przyjaciela.

Jako dla kapłana T urynu  nic nie było dlań obce z tego, co się działo 
w  Turynie. Już jako ojciec duchow ny sem inarium , a potem  rek to r san k tu a­
riu m  K onsolaty oraz konw iktu  kościelnego, z ratcji swego urzędu, stale był 
on w  kontakcie z kap łanam i archidiecezji, a także z w ielu  innym i osobami. 
P onadto  był on egzam inatorem  synodalnym , przełożonym  w ielu  insty tu tów  
zakonnych, k ierow nikiem  sum ienia w ielu  osób świeckich.

Była to  dusza bliska M urialdo, św iadczył przecież o jego świętości. P o­
nadto  był on k ierow nikiem  ks. Reffo, a sam korzystał z kierow nictw a
o. Felice Carpignano i wreszcie przez szereg la t u K onsolaty żył rów nież
z ks. Luigi Boccardo.

K apłaństw o i pow ołanie m isyjne

Posłannictw o kap łana łączy go bezpośrednio z h ierarch ią Kościoła — z 
jego biskupem  i papieżem. W tak iej w łaśnie re lacji w idział A llam ano po­
słannictw o otrzym ane od C hrystusa. Posłannictw o to  jest niepodzielne, jak  
nie da się podzielić miłości. Dzięki tak iem u  w łaśnie pow iązaniu, jak ie  na 
pozór mogłoby gasić zapał oraz rozm ach pojętego uniw ersaln ie posłannictw a, 
on sam czuje potrzebę m isji, jaka  nie zna granic. Jego tęsknoty  m isyjne są 
pełnym  zrozum ieniem  potrzeb Kościoła tego czasu, a chociaż tkw ił w  Koście­
le lokalnym , był jednak  m isjonarzem  dla całego św iata.

T rudno konkretn ie stw ierdzić, kiedy się zrodziło powołanie m isyjne 
u A llam ano — praw dopodobnie razem  z jego pow ołaniem  kapłańskim . Być 
może, jasno uśw iadom ił sobie obowiązek działalności m isjonarskiej od sław ­
nej epopei m isyjnej kardynała  M assaia, jak a  wielce zain teresow ała i po ru ­
szyła św iat chrześcijański; nie jest w ykluczony także związek z okresem  
działalności m isjonarskiej synów Don Bosco, k tórzy już w  tam tych  la tach  
podjęli dzieło ew angelizacji Patagonii. W śród pierw szych m isjonarzy sa lez jań ­
skich był przecież jego ziomek, późniejszy k ardyna ł Cagliero, a zresztą n a ­
w et kard . M assaia pochodził z okolicy b liskiej Castelnuovo.

Jednakże jest ważne, byśm y pam iętali, że założył · on in sty tu t dopiero 
w tedy, gdy go do tego dzieła w ezwał arcybiskup i tylko w  zależności od 
niego A llam ano sta ł się fundatorem  in sty tu tu  m isyjnego, k tóry  już od po­
czątku naszego w ieku z całym  zapałem  podjął prace ew angelizacyjne na 
kontynencie afrykańskim .

Pow ołanie kapłańskie jest również pow ołaniem  m isyjnym . Pokorny k ap ­
łan, żyjący w  ukryciu, zda się, nie m a żadnych asp iracji, a przecież czuje
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się w spółodpow iedzialny z całym  Kościołem i ludzkością i przeżywa razem  
z C hrystusem  Jego posłannictw o Zbaw iciela całego św iata.

Nie była to ty lko jego in tu ic ja  teologiczna, ile raczej przeżyw anie swego 
kapłaństw a w  pełnej zależności od Ducha Świętego, k tóry  to spraw ił, że 
A llam ano sta ł się m isjonarzem  dla całego św iata. T ak  w ięc jest on p rek u r­
sorem  nadchodzących czasów, dał swój w kład w  głębokie pojm ow anie teolo­
gii kap łaństw a oraz współodpowiedzialności m isjonarskiej za każdego chrze­
ścijanina. Jeżeli założony przez niego in s ty tu t w spółpracuje rów nież ze św iec­
kim i, to  w łaśnie w  zrozum ieniu powszechnego kap łaństw a rów nież laików , 
bo każdy człowiek pow inien uw ażać się za dłużnika innych i czuć swoją 
odpowiedzialność za wszystkich.

A llam ano, człowiek słabego i ciągle zagrożonego zdrowia, k tó ry  nigdy 
nie mógł opuścić Ita lii i p raw ie całe swoje życie był zw iązany z sank tuarium  
Konsolaty, w  rzeczywistości m iał w ielką miłość, jaka ożywiała powszechne 
posłannictw o Chrystusa.

Niegdyś zdawało się to anom alią, że on, k tóry  pragnął pozostać k ap ła ­
nem  diecezjalnym , sta ł się fundatorem  insty tu tów  m isyjnych. W edług w spół­
czesnej oceny w  tym  w łaśnie leży wielkość jego życiowego pouczenia, bowiem 
antycypow ał powszechną świadomość pow ołania m isyjnego, bo przecież k a ­
płaństw o katolickie z istoty swojej jest m isyjne. Tak to w łaśnie A llam ano 
przygotow ał i w yprzedził zaangażow anie m isyjne Kościoła lokalnego.

W tym  to wyczuciu proroczym  leży jego wielkość.

Wizja świata pogańskiego

A llam ano różni się w yraźnie od w ielu m isjonarzy tym, że nie patrzy  na 
św iat pogański przez ciem ne okulary. Może to w ynika Stąd, że sam  nie p rze­
żyw ał d ram atu  grzechu, a przez to nie szukał go rów nież u drugich. P rob­
lem  zbaw ienia w iernych nie był d lań  ani niepokojący, ani tragiczny.

Nie p rzerażała go tak  w ielce ich nędza m oralna, jaka dla innych m isjo­
narzy  była bodźcem do ich działalności apostolskiej. Mówi on o ich zbaw ie­
n iu  jako  o celu działalności apostolskiej, ale dla niego samego zda się w aż­
niejsze szerzenie Kościoła oraz uległe posłuszeństwo wobec nakazu  C hrystu ­
sowego, by „szerzyć chw ałę Bożą poprzez zbaw ienie dusz”.

Może m niej w yrazisty  jest też inny  m otyw, by w  sposób szlachetny od­
powiedzieć na w ezwanie Boże działalnością m isjonarską, jak a  w ym aga w iel­
kich  ofiar oraz bezgranicznego poświęcenia.

„Być może tam  w  A fryce poum ieram y wyniszczeni naszym i trudam i, ja ­
k ie podjęliśm y z miłości do Boga. A gdybyśm y um arli, nie podjąwszy tego 
w ysiłku , z czym staniem y przed Panem , nie w ystarczą przecież sam e dobre 
chęci i uczucia. Napewno nie, my m usim y przedstaw ić nasze dzieła i czyny”.

„N ajpierw  święci, a potem  m isjonarze” pow tarza on w  m edytacji o św. 
F ranciszku  K saw erym . Troska o zbaw ienie dusz, co nie znają Chrystusa, 
konieczność pracy  m isjonarskiej dla ich zbaw ienia, zdają się isto tne dla u- 
czuć chrześcijańskich  i  poglądu A llam ano, k tóry  robi w rażenie takiego, co 
nie zna potępienia i piekła.

Z tego nie można wyciągnąć pochopnego w niosku, jakoby u niego zapał 
m isjonarsk i n ie  był w yrazem  miłości bliźniego: „Nasz zapał, pow iada on, po­
w inien być ożywiony zarówno miłością Boga, jak  i bliźniego, bo ty lko w ielka 
miłość może skłonić do złożenia życia w  ofierze. My, m isjonarze, ślubow aliś­
m y dać swe życie dla zbaw ienia dusz. Kochać b liźnich więcej niż nas sam ych 
— oto program  życia m isjonarskiego. Jeżeli się nie zdobędziecie na to, by 
ukochać dusze tych biednych pogan w ięcej, niż w łasne życie, mogą was n a ­
zywać, lecz n ie  będziecie w  rzeczywistości ludźm i zdolnymi do apostolstw a” .

_ ByMby rów nież brakiem  rozwagi mówić, że nie kochał on swoich A fry- 
kańczyków. S tanow czy rozkaz i to „w im ię świętego posłuszeństw a”, by nie
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w ym ierzać nigdy k a r  cielesnych, jest nie tylko m ądrym  zaleceniem  pedago­
gicznym, lecz rów nież w yrazem  szacunku, jak i m iał dla nich.

„Kochajcie ich, tych  nieszczęśliwych biedaków, trak tu jc ie  ich dobrze, 
niechże mijość ich dusz pozwoli w am  pokonać każdy odruch niechęci z po­
w odu ich nietaktow nego sposobu bycia i nie traćcie cierpliwości, jeśli cza­
sem z nieświadom ości czy naw et tępoty nie zdołają spełnić waszych życzeń” 
(list okrężny z dn. 27 XI 1903).

M etoda pracy m isyjnej

Znam ienne jest u niego to w łaśnie, że choć sam nigdy nie opuścił Ita lii, 
jednak  in tu icy jn ie m iał dobre rozeznanie problem atyki aposto latu  m isyjnego 
w  A fryce oraz psychologii je j mieszkańców. W ym agał on, by jego m isjona­
rze utrzym yw ali z nim  częsty kon tak t i o w szystkim  m u referow ali w  swojej 
korespondecji. Siedzi ich w ysiłki, w spierany sw oją czułą i in te ligen tną m iłoś­
cią i choć sam jest daleko od nich, to przecież żyje ich życiem. In teresu je  
się nie tylko postępam i w pracy ew angelizacyjnej, lecz również i tym , co 
jedzą i czy m ają czas na odpoczynek.

Nie mogąc odwiedzić ich osobiście, w ysyła do A fryki kanonika Cam isas- 
sa, swego w iernego w spółpracow nika, k tóry  wie, o co m u chodzi i po trafi 
nie tylko przedstaw ić, lecz i realizow ać jego pragnienia. Od niego to, już po 
jego powrocie dó Italii, m iał dokładne inform acje dotyczące zdrow ia m isjona­
rzy, miłości b ra te rsk ie j i ich pracy.

Umiłowawszy p racę m isjonarską pragnie widzieć je j rezu ltaty , ale zaw ­
sze jest wielce cierpliw y. Oto słowa, jak ie  pisze 25 grudnia 1907 r.: „Już 
czas, by M urzyni mogli zacząć życie chrześcijańskie, dbajcie zatem  o to, by 
przynajm niej n iek tó re rodziny, a szczególnie katechistów , przestrzegały praw  
i p rak ty k  chrześcijańskich”.

10 lipca 1910 r. pisze znowu do swoich m isjonarzy w  K enii: „Chyba jesz­
cze za wcześnie na norm alne głoszenie słowa Bożego, ale podaw ajcie je  
w sposób jasny przy każdej nadarzającej się okazji, naw et przy pracy, a tym  
bardziej podczas częstej katechizacji. S tara jc ie  się dotrzeć ze swym naucza­
niem  do wiosek, a pom ału praw dy  w iary  św iętej d o trą  do tych ludzi i z po­
mocą łaski Bożej przygotow ujcie ich do chrztu. Oto w łaściw a m etoda n a ­
w racania i waszej pracy w  całym  pięknym  w ikariacie  K enii”.

Nalega rów nież na dokształcanie się i to „nie powierzchowne, lecz głę­
bokie i w ytrw ałe, a to  da rezu lta ty”. Zaleca, by w  każdej m isji uczyć się 
języków  m iejscow ych i upraw iać ogród tak , by mógł być z niego pożytek, 
aby przynajm niej w  jak im ś stopniu  uniezależnić się pod względem  finanso­
wym  od dobroczyńców i pomocy K ongregacji R ozkrzew iania W iary, podkre­
ślając przy tym  w artość pracy fizycznej.

Oto zasadnicze i bardziej znane punk ty  m etody pracy m isyjnej A llam a­
no. Nie chce on im prow izacji i n ie oczekuje łatw ych sukcesów, ale w ym aga 
pracy rzetelnej i m etodycznej, dokładnej oraz uporządkow anej.

Ew angelizacja i prom ocja człowieka

M isja taka, jak  on ją  widział, była un iw ersalna i to  nie tylko z punk tu  
w idzenia ew angelizacji św iata. Rzecz jesna, że pragnął zbaw ienia ludzi i chciał 
im  dać Boga, dopomóc poznać w iarę i życie łaski, ale równocześnie nie był 
obojętny na biedę i ciem notę tych ludzi, w śród których  m usieli pracować 
jego synowie. A llam ano czuł, że spraw a ew angelizacji w iąże się ściśle z p ro ­
m ocją człowieka.

Był on nie ty lko ojcem m isjonarzy, lecz zarazem  ojcem tych  A frykańczy- 
ków, jak ich  K ongregacja Rozkrzew iania W iary pow ierzyła instytutow i. P rag-
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nął ich  zbaw ienia, lecz rów nież troszczył się o ich w ykształcenie i udział 
w  postępie ludzkości. Działalność m isjonarska nie mogła niczego zaniedby­
wać w śród tubyców, bo oni razem  z w iarą  pow inni też korzystać z dobro­
dziejstw  postępu kulturalnego.

A llam ano m iał zrozum ienie i wyczucie, że nie można naw racać tych, co
jeszcze nie są cywilizowani. Jakże naw racać na chrześcijaństw o tego, kto
nie po trafi rozeznać w artości m oralnych? N ader to trudne, by w iara  chrze­
śc ijańska sta ła  się udziałem  ludów  prym ityw nych.

Choć nie można identyfikow ać relig ii i ku ltu ry , jednak  fak tem  jest, że 
religia chrześcijańska jest możliwa w  środow isku kultu ra lnym . S tąd  zro­
zum iała jest ustaw iczna troska A llam ano o prom ocję ludzką tych  narodów.

Na początku n ie b rakło  pow ikłań, bo i jego m etoda pracy m isyjnej mo­
gła budzić zastrzeżenia, do czego zresztą sam  się przyznaje otw arcie: „W 
m inionym  okresie n iek tórzy  k ry tykow ali nasze m etody ew angelizacji, uw a­
żając, że za w iele się troszczym y o spraw y m ateria lne i to ze szkodą dla 
duchowych. Mówiono zatem, że trzeba głosić w iarę, chrzcić i n ie troszczyć 
się o resztę” (10 grudnia 1910 r.).

On jednak się orientow ał, że m iał rac ję  i w yraźną pociechą d lań  był 
dekret pochw alny K ongregacji Rozkrzew iania W iary, k tóry  zatw ierdzał m e­
todę pracy stosow aną przez in sty tu t:

„C harak terystyką tych m isji jest to, że m isjonarze nie ograniczają się 
tylko do głoszenia w iary, ale oświeceni w iarą, s ta ra ją  się również zanieść 
tym  ludziom  św iatło cywilizacji, ucząc ich rolnictw a, chowu bydła oraz ucząc 
rzem iosła bardziej przydatnego”.

„Św. Paw eł, naw et gdy m usiał nauczać, pracow ał również, by w  ten 
sposób mógł zaradzić potrzebom  w łasnym  i drugich... M isjonarz..., k tó ry  nie 
po trafi i nie m a chęci do pracy, nie jest praw dziw ym  m isjonarzem , czegoś 
n iedosta je jego pow ołaniu”.

W spom ina on także o o. M atteo Ricii, k tó ry  by dostać się do Chin i zdo­
być zaufanie dla siebie i dla drugich m isjonarzy, a więc, by mieć kontak t 
z tam tym i ludam i, zaczął uczyć m atem atyki, rysow ać m apy św iata i ze­
gary słoneczne.

Pisze rów nież w  swoich listach okrężnych: „Św. Paw eł i kardyna ł M as­
saia nie gardzili p racą fizyczną, by mieć w ten  sposób środęk i możliwość 
do osiągnięcia celu” ich aposto latu  m isjonarskiego (18 m aja 1919 r.).

Jeśli A llam ano tak  w yraźnie podkreśla w artość ascetyczną, pracy i za­
leca pracę m isjonarzom , to bez w ątpienia dlatego, by cywilizować te ludy, 
jak im  pragnie również zanieść w iarę.

Je st tu  jak iś stosunek w zajem ności: cyw ilizacja nie jest niezbędnym  
w arunkiem  do naw rócenia oraz życia chrześcijańskiego, ale trudno  mówić
0 możliwości naw rócenia oraz życia chrześcijańskiego bez jakichkolw iek 
podstaw  cywilizacji, a ponadto chrześcijaństw o zawsze prow adzi do cyw ili­
zacji, „podobnie jak  łaska, k tóra przewyższa natu rę , ją  oczyszcza, podnosi
1 przyw raca zdrow ie”.

„Trzeba również tubylców  uczyć pracowitości, by mogli być chrześcija­
nami... Pokazać im dobrodziejstw a cywilizacji, by um iłowali także w iarę, 
k tó ra  daje im nie tylko obietnice innego życia, lecz już tu  na ziemi może 
uczynić ich szczęśliwym i”.

Może w tym  optym izm ie jest trochę św iętej naiwności, bo przecież może 
ktoś przyjąć dobrodziejstw a cywilizacji, a odrzucić lub pozostać obojętnym  
na posłannictw o chrześcijańskie. Być może my dzisiaj lepiej to rozum iem y: 
jeśli chrześcijaństw o prowadzi do cyw ilizacji, to znowu ta  cyw ilizacja nie 
zawsze czyni dusze podatnym i na w pływ  w iary. Z drugiej jednak  strony 
orientujem y się dobrze, jak  w ielka miłość natchnęła w ypow iedziane po­
przednio słowa.

M isjonarz nie może i nie pow inien pozostać obojętnym  na nędzę ludzi, 
k tórym  pragnie głosić p raw dy w iary.
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Ludzka i chrześcijańska doskonałość Allamano

Podobnie, jak  u innych św iętych Turynu, duchowność A llam ano m a 
swoje ukoronow anie w  ogrom nej prostocie. Nie należy on do jak iejś spec­
ja lnej szkoły duchowości, k tó ra  u niego, podobnie jak  u św. Józefa C afas- 
so czy św. Jan a  Bosco, znajdow ała natchnien ie w  katechizm ie oraz pokor­
nej i prostej pobożności ludu.

W ielkie poczucie godności kap łaństw a, ta k  bardzo żywe u niego, odzie­
dziczył on n iety le po duchowości francusk iej, ile raczej zaczerpnął ze 
skarbnicy  całego Kościoła. Podobnie zresztą rzecz m a się z naleganiem  n a  
silną wolę oraz pobożność eucharystyczną i nabożeństw o do N ajśw iętszej 
M aryi Panny.

Jak  cała duchowność w łoska X IX  w., rów nież A llam ano zawdzięcza spo­
ro św. Alfonsowi, chociaż jego pobożność jest bardziej czysta i m niej 
uczuciowa, a przy tym  żywa i głęboka.

Cechą w łaściw ą św iętych T urynu  był ich optymizm: n ie ty lko Cafasso, 
lecz i A llam ano reaguje na rygoryzm  jansenistyczny w śród ludu, głosząc 
ufność w  pomoc Bożą. Można naw et powiedzieć, że jest to  rys charak te rys­
tyczny duchowości A llam ano: z jednej strony  k ład ł on nacisk  na całkow ite 
zaufanie Bogu, a z drugiej na w ysiłek woli w  drodze do własnego uśw ię­
cenia.

K iedy mówi o woli, odnosi się w yraźnie, że człowiek w szystko pow i­
nien zrobić sam, a gdy znowuż mówi o ufności wobec łaski, zdaje się, że 
człowiek wszystkiego może oczekiwać od Boga.

W rzeczywistości sam a łaska jest skuteczna, ale działa poprzez w ładze 
człowieka i w ym aga zaangażow ania woli. Jednak  naleganie n a  tę  energię 
w oli jest św iadectw em  zdrowego hum anizm u chrześcijańskiego oraz form ą 
uznania dla człowieka i jego godności.

Duchowość A llam ano nie pom niejsza w artości na tu ry , nie nakazu je 
uciekać od św iata, nie w ym aga od człowieka upokorzenia i pom niejszenia 
jego dzieł. W edług niego nie m a przeciw ieństw a i napięcia m iędzy n a tu rą  
i łaską. Nie oznacza to  jednak , jakoby on uczył, że jest ciągłość w ysiłku 
między n a tu rą  i łaską i nie mówi też o ich równorzędności, bo A llam ano 
zda się n ie  widzieć, że w  człowieku konkretnym , jak i posiada już łaskę, 
ona doskonali natu rę .

W tak im  u jęciu  świętość jest rów nież doskonałością człowieka, a apos­
tolstw o m isy jne nie ty lko sam ym  głoszeniem  Ewangelii, lecz rów nież pro­
m ocją człowieka w  procesie cyw ilizacyjnym , by go uwolnić od ciem noty 
i nędzy. U A llam ano jest m niej uw ydatniony elem ent eschatologiczny i m is­
tyczny niż sk ładnik  m oralny chrześcijaństw a.

Nie m ożna odłączyć św iętości od doskonałości ludzkiej, zatem  realizu­
jm y ją  w  surow ym  i godnym sposobie bycia. Je j oznaką — słodycz i de­
likatność, równow aga i harm onia, jak ie  w ykluczają w szelki b rak  um iaru .

Działalność m isjonarska z n a tu ry  swojej zm ierza do prom ocji człowieka 
oraz ludów  tubylczych. Takie cechy m iała rów nież działalność m isjonarska 
zakonników  w  daw nym  średniow ieczu w śród ludów  barbarzyńskich , a  w  
nowszych czasach podobne zalety m iała działalność m isjonarska salezjanów  
w  Patagonii i synów A llam ano n a  kontynencie afrykańskim .

Połączenie św iętości i kap łaństw a m a w yjątkow e znaczenie w  ducho­
wości A llam ano. U niego nie było rozdziału m iędzy łaską, co go łączyła 
z Bogiem i posłannictw em , jak ie  kierow ało go do ludzi. T roska o świętość 
u A llam ano nie m iała nigdy charak te ru  ucieczki od św iata. W łaśnie dlatego, 
że chciał być św iętym , tym  w ięcej czuł się w ezwanym , by robić coś dla lu ­
dzi. Jego łączność z Chrystusem  pom agała m u do w ypełnienia swego po­
słannictw a. Łączył się z nim  poprzez w iarę prostą  i jasną, m iał w alną po­
moc w pobożności i m ilczeniu, w  którym  się krzepił jego zapał oraz znaj-
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dowaiy natchnien ie jego pouczenia dla m isjonarzy, jak ie m iały na w idoku 
prom ocję człowieka w śród A frykańczyków .

„N ajpierw  święci, a potem  m isjonarze” — to słuszna zasada, ale można 
dodać: w łaśnie dlatego, że święci, stąd  i m isjonarze, przykładający  rękę 
do każdego dzieła na pożytek ludzi.

Posłannictw o św iętości do Kościoła dzisiejszego

A llam ano jest owocem i w yrazem  pow ołania chrześcijańskiego Kościoła 
Turynu. W swej posłudze kapłańskiej był on tak  prosty  jak  inni wielcy sy­
nowie tego m iasta: św. G iuseppe B enedetto Cottolengo, św. Giuseppe C a­
fasso, św. G iovanni Mosco, św. Leonardo M urialdo, bł. M ichał Rua, ks. A lbert, 
ks. Boccardo i ks. Paleari, ale chyba razem  z Cafasso, jak  to już powiedział 
Pius X I, on to  odziedziczył i pokazał chyba w stopniu w iększym  niż inni 
praw dziwego ducha i zakres tego powołania. A było to pow ołanie do św ięto­
ści pracow itej, czystej w  swej form ie, ożywionej duchem  powszechnej m i­
łości.

R ektor sank tuarium  K onsolaty A llam ano żył stale w  k a to lic k im , sercu 
swego m iasta, ale jego działalność kap łańska do tarła  do odległych kontynen­
tów. Z w ielom a spośród w ielkich synów, jak ich  T uryn  dał Kościoławi, on 
utrzym yw ał b rate rsk ie  stosunki.

Nie ulega wątpliwości, że najbardzie j był on związany z Cafasso, choć 
znał go tak  mało. Sam  był synem  siostry tegoż świętego. K ochał ją  na jw ię­
cej spośród stw orzeń te j ziemi i otrzym ał od niej pobożność słodką, a za ra ­
zem w ym agającą. Można powiedzieć, że było w  nim  też coś z fizycznego 
podobieństw a do swego w uja. Podobnie jak  on, był rek torem  konw iktu  
i przez pew ien czas również uczył teologii m łodych księży.

U A llam ano w  większym  stopniu niż u innych czcicieli G iuseppe Cafasso 
był charyzm at te j św iętości pracow itej a niew idzialnej, jak a  m iała prosty 
i jasno sprecyzow any program  — wszystko robić dobrze i to  „nie tylko 
rzeczy nadzw yczajne, ale naw et i te  zwykłe, codzienne, bo przecież nie jest 
ważne, co się robi, ale — jak  się rob i”.

Szukać rzeczy w ielkich i nadzw yczajnych — w yjaśn iał ■—. „nie jest szu­
kaniem  Boga, bo on jest w  tak im  sam ym  stopniu w  rzeczach m ałych, jak  
i w ielkich, a zatem  m usim y być uw ażni, by  wszystko robić dobrze”.

I dodaw ał jeszcze: „Nie pragnę, by to było m iejsce cudów, bo prze­
cież w pierw  niż cuda m am y ty le innych rzeczy do zrobienia; ale ten  cud, 
jakiego ja  oczekuję od w as, to w łaśnie w ym aganie, byście wszystko robili 
doskonale — od ran a  do w ieczora. O Giuseppe Cafasso napisano, że był n ad ­
zwyczajny w  rzeczach zwykłych... Nie jest to  ważne, by robić w iele rzeczy, 
natom iast jest ważne, by robić je dobrze”.

Od. swojego w uja  nauczył się rzeczy tru d n e j: żyć w  pokorze i m ilcze­
niu, w ypełniając wolę Boga każdego dnia i każdej godziny, z poświęceniem  
bez gran ic i bez narzekania. Inne, co praw da, były dzieła Cafasso, a inne 
Allam ano. Czasy również się zm ieniły, naw et i Kościół w  Ita lii zaczynał 
już mieć więcej zrozum ienia dla działalności m isjonarskiej.

A llam ano, podobnie jak  Don Bosco, m iał powołanie m isjonarskie, ale 
pielęgnow ał je  w  duchu św iętości Cafasso. Tego swojego w uja  on praw ie nie 
znał (zobaczył go, gdy był jeszcze chłopcem), natom iast żył szereg la t w  o ra­
to rium  Don Bosco, a ten  był znaw cą dusz i chciał go mieć dla siebie. Tym ­
czasem — jak  Don M urialdo i Don O rione — rów nież A llam ano, by uniknąć 
jego w pływ u, „uciekł”. Mimo to, 60 la t później, w spom inał jeszcze Don Bos­
co. Daje m u rzetelne św iadectw o i przyznaje się, jak  głęboki w pływ  na n ie­
go, jako chłopca, w yw ierał ten  w ychowawca.

Ta ucieczka ma również sw oją wymowę, bo on czuł, że ty lko w ten 
sposób zdoła ocalić swoją wolność. Był on przeświadczony i w iedział w y­
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raźnie, że inna jest droga jego życia, a idąc n ią  pozostanie w ierny nie 
ty le sobie, ile raczej Bogu, k tó ry  już odzywał się w  jego sercu.

Powiedziałem , że Bóg już mówił w  jego sercu, a przecież był on jeszcze 
tylko chłopcem, w ięc czego odeń chciał? Może jeszcze nie był całkiem  jasny 
k ierunek  jego drogi, ale, jakkolw iek by było, już w tedy pragnął on uniknąć 
hałasu  i rozproszenia.

P raw dą jest, że obydwaj oni byli z Castelnuovo, a A llam ano żył z Don 
Bosco całe 5 lat, ale po sław nej ucieczce nie m ieli z sobą częstych kon tak ­
tów. Dopiero we w rześniu 1887 r., zaledwie na parę  miesięcy przed śm ier­
cią Don Bosco, A llam ano poszedł go odwiedzić i przy okazji m ówił m u
0 swoich troskach, szukał u niego pociechy.

Być może zw ierzał m u się ze swego pow ołania m isyjnego. A może 
m ówił o zam iarze fundacji in sty tu tu  oraz trudnościach, jak ie  się p iętrzyły 
na te j drodze? Nie wiem y nic konkretnego.

Spośród osób m łodszych od M urialdo A llam ano najpraw dopodobniej był 
jego przyjacielem , a nie ulega wątpliw ości, że darzył go w ielk im  szacun­
kiem. M urialdo był bardziej artystyczny i subtelny, bardziej kontem placy j­
ny, ale — jak  A llam ano — m iłował ciszę.

Na jego duchowości w idać w pływ  francuski, a za to m niej znał on 
pobożność włoską. M urialdo i A llam ano rozum ieli się dobrze, były to  b ra t­
n ie dusze. Zaledw ie um arł M urialdo, ks. Reffo objął zarząd zgrom adzenia
1 prosił A llam ano o kierow nictw o duchowe. W łaśnie A llam ano zachęcił go 
rozpocząć proces beatyfikacyjny  M urialdo. P raw dziw ie duch rodzinny łączył 
m isjonarzy K onsolaty oraz zgrom adzenie józefitów  (G iuseppini).

A llam ano ideał swego kapłaństw a w idział w  pracy diecezjalnej i d la ­
tego, podobnie jak  Cafasso, aż do swojej śm ierci pozostał kapłanem  die­
cezji Turynu.

Pow ołanie chrześcijańskie T urynu  jest bez w ątp ien ia w ezwaniem  do 
św iętości zw yczajnej, lecz pracow itej, a zarazem  powołanie do św iętości 
kap łańskiej. T uryn  dał Kościołowi św ietlane przykłady n ie ty le  kap łaństw a 
ludu Bożego, ile raczej kap łaństw a sakram entalnego (m inisterialnego), bo 
ten obraz w  ostatn ich  czasach w ydaw ał się nieco przyćm iony, stąd  zrozu­
m iałe znaczenie, jak ie  się przypisuje tym  znanym  i kochanym  świętym .

Prom ocja la ik a tu  chrześcijańskiego, tak  bardzo potrzebnego, jest n ie ­
w ątpliw ie w ielkim  osiągnięciem  soboru, ale nie może być ona form ą po­
m niejszania roli kap łaństw a m inisterialnego. K apłan  sam  nie reprezen tu je 
powszechnej obecności C hrystusa Głowy w  Kościele Bożym w  tak im  stopniu, 
jak  papież czy biskup, on jest tylko pokornym  kapłanem  danej diecezji. 
To praw da, że zasadniczy i bardziej żywy i osobisty stosunek z papieżem  
mogą mieć biskupi, a z biskupam i ich kapłani, ale nie ulega w ątpliw ości, 
że Lud Boży na co dzień widzi C hrystusa M istrza i P asterza obecnego w  je­
go kapłanach.

W łaśnie T uryn dał Kościołowi najpraw dziw szy przykład  kapłaństw a 
w genialnym  i ta k  ludzkim  bogactw ie duchow ym  Don Bosco, w  nauczaniu  
Cafasso, w  delikatności i pokorze Don M urialdo oraz w  godności prostej 
a pogodnej A llam ano. Szczególnie in te resu jąca  jest postać Allam ano, k tóry  
całe życie chciał pozostać kapłanem  sw ojej diecezji, choć był fundatorem  
insty tu tów  m isyjnych.

Nie jest to  osta tn ia w śród w ielkich kap łańsk ich  sylw etek T urynu, ale 
bez w ątp ien ia jedna z większych. A llam ano przew idyw ał duchowy kryzys 
kapłanów : „Przyjdzie chw ila pom niejszenia chrześcijańskiego ch a rak te ru  k a ­
płana, tracącego ducha kościelnego”. Czuł on rów nież dobrze, że z chwilą, 
gdy nastąp i zm niejszenie ducha chrześcijańskiego, kap łan  nadal zawsze bę­
dzie m iał m isje zbaw ienia tego św iata.

Nie byłoby słuszne i sensowne obchodzić rocznicę jego śm ierci, gdyby 
kap łan i nie chcieli usłuchać tych  niezw ykłych i pow ażnych słów, jak ie  on 
k ieru je  pod ich adresem : „Czy się chw ali Boga na świecie, czy m u ludzie
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służą, czy je st czczony, w y w iecie ta k  samo, jak  i ja. Sposób życia, m ówie­
nia oraz m yślenia ludzi, pozwala nam  uprzytom nić, jak  bardzo oni oddalili 
się od Niego. P rzynajm niej kap łan , pomimo tak  wielkiego upadku, jak i n io­
są czasy i  życie, pow inien ciągle trw ać  n a  swoim stanow isku i płonąć stale 
jak  pochodnia... Lecz, biada, jeśli to  św iatło zaczyna gasnąć” (C. Pera). 
Niechże i dzisiaj księża słuchający tych  słów dadzą św ia tu  św iadectw o, że 
oni m ają  tego samego D ucha, ja k i uczynił św iętym  ks. Cafasso, ks. Bosco, 
ks. M urialdo oraz ks. A llam ano, bo i dzisiaj przykładem  swego życia oraz 
owocną p racą mogą być zaczynem odnowy oraz ludzkiej nadziei.

tłum aczył ks. W itold M alej, R zym


